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Do Tabernakulum! | 


Obecnie silnie rozbudzony ruch euclinrystyczny po 
całej kuli ziemskiej jest naprawdę potrzebą czasu i nieo- | 
mylnie skutecznym środkiem na zaradzenie duchowej cho- | 
robie społeczeństwa. Wiadomą rzeczą jest, że na usunięcie 
anormalnych stosunków na różnych polach życia społecznego 
dwie okoliczności ześrodkować się muszą, to jest pomoc 
i współdziałanie czynników materyalnych, wytężenie sił przy- 
rodzonych w człowieku, oraz pomoc nadziemska od samego 
P. Boga. Dzisiejszy duch czasu domaga się w samą porę, 
żeby w gre weszło współpracownictwo duszpasterzy co da 
szerzenia nawet wśród ludu kultu eucharystycznego, który 
z dniem każdym i u nas zataczać poczyna coraz szersze 
kręgi. Arcypasterz metropolii lwowskiej dał pierwszy assumpt | 
do zaprowadzenia adoracyi. Za Jego przykładem poszła dye- | 
cezya krakowska, bo z dniem 1. marca b. r. z woli JE. kar- | 
dynała Puzyny rozpoczęła się po kościołach parańalnych na | 
sumie w każdą pierwszą niedzielę miesiąca półgodzinna ado 
racya Najśw. Sakramentu, i to głośno odbywana pod kie- 
rownictwem kapłana, Przepiękny list pasterski z daty 2. lu- 
tego b. r. mieści w sobie cel i zadanie adoracyi Najśw. 
Sakramentu, oraz dyrektywę dla kapłanów o sposobie od- 
prawiania tego serdecznego, miłość Bożą zapalającego w ser- | 
cach wiernych nabożeństwa. 


Nasi Arcypasierze Duchem św. w swej gorliwości rzą- 
przez to nabożeństwo niesłychanie wiele dobrego 
zdziałają w rozwoju życia religijnego, bo skutki tego nie- | 
bawem będą widoczne. Lud nasz prosty, powiedzmy pra- 
wdę, dotąd nie rozumiał i nie umiał praktykować kultu 
Eucharystyi, lubo o brak żywej wiary w tę tajemnicę nie 
można go wprost posądzać, jak to niektórzy opowiadają. 
Przypatrzmy się dokładniej, czem jest odnośnie do nas ka- , 
planów Tabernakulum i tamże na tronie przemieszkujący | 
nasz Zbawca Jezus, ten Kapłan według obrządku Melchi- 

zedecha : 

Pierwsza pielgrzymka do Lourdes w r. 1886 zmierzała 
swe kroki w kierunku przez Zurych. Wspaniała okolica, 
niebieskawe przeźrocze słynnego w Szwajcaryi jeziora, oka- | 
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zała budowa ongi katolickiego tumu Maryi, wszystko to 
zachwycało pielgrzymów według słów kaznodziei-przewodnika 
| do Lourdes. Wszelako jedno uczucie zamącało im pogodne 


oblicza: Było to z którego Matkę Boską 
i wiarę katolickiego kościoła wydalono, Mimo wszelkie bo 
gactwo, mimo wszechstronny przemysł, było to miasto 
pustkowiem, jak w pałacu, w którym król nie rezyduje 
stale. Jak smutno i samotnie stoi jakiś zamek, z którego 
lud swego króla wygnałl Ząb czasu go niszczy, a rośliny 
pnące się pokrywają samotne mury. Obrazem takich państw, 
które P. Boga z ateny publicznego życia wyrugowały, (jak 
to ma miejsce i w naszem austryackiem państwie), które 
swego króla, Jezusa Chrystusa, tak ze swego ustawodawstwa, 
jak ze szkoły, z instytucyi humanitarnych, ze związku świę- 
tego małżeństwa chce wydalić, jest każde takie państwo, 
które siebie oficyalnie uważa za bezwyznaniawe, czyli bez- 
konfesyjne. Ten ząb czasu, to walka narodowościowa, pau- 
peryzm, i inne anomalie ducha pozbawionego wiary stop- 
niowo przygotowują jakąś katastrofę. Te gęste sieci kole- 
jowe, owe kominy fabryczne, ten kapitalizm skupiony w ręku 
nielicznych wybrańców fortuny, pokrywają jękiem i żało- 
snym płaczem całe zastępy mieszkańców upośledzonych, 
których właśnie liberalizm tak skrzywdził. 

W odmęcie tego nieładu społecznego odzywa się hasło; 
»Powrót do praktycznego chrystyanizmu! Ależ któż słyszy, 
albo chce słyszeć tego zbawczego głosu? Wykształceni po- 
uciekali, gdzieś się zgubili; biedny lud słyszy i chce sły- 
szeć ten głos; niewielu bogatych i wysoko położonych, jak 
to było za czasów Chrystusa, nieśmiało, z pewnem niedo- 
wierzaniem nadstawia ucha na rzeczone hasło. Któż powi- 
nien go dosłyszeć? Katolickie duchowieństwo. Ściśle z Chry- 
stusem byli zespojeni Apostołowie po Jego Zmartwychwsta- 
niu, gdy On z nimi przez 40 dni w swem uwielbionem 
Ciele przestawał »loquens de regno Deir. Tam przy Jego 
boku posiedli oni mądrość — nabyli siły, zwłaszcza po Ze- 
słaniu Ducha świętego. 

Gdzież kapłani katolickiego Kościoła znajdą swega 
uwielbionego Zbawiciela, z którymby mogli rozprawiać »de 
regno Dei«? On żyje rzeczywiście w Najśw. Sakramencie 
Ołtarza. O jak wielkie szczęście, że (io mamy między sobą 


piękne miasto, 
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tak blisko! Tylka parę kroków do domu Pańskiego; parę 
sekund skupienia ducha — i ot audyencya rozpoczętal Ona 
przechodzi zwolna w adoracyę, ustna modlitwa przemienia 
się w rozmyślanie, w słodką rozkosz, w przedsmak nieba. 
Przed Tabernakulum znajduje kapłan wszystko: Światło 
do kazań, przedmiot do szkoły, współczucie z grzesznikami, 


uprzejmość względem niższych i ubogich, posłuszeństwa , 


i cześć względem wyższych i przełożonych, pociechę w nie- 
udanych przedsięwzięciach, które w dobrej myśli rozpoczęto 
spokój ducha przy zapoznaniacii, poniżeniu; ofiarność pie- 
nieżną i poświęcenie czasu na zbożne cele w duszy roz- 
nieca obcowanie przy Jezusie. Słowem wszystkie dobra du- 
chowe znajdzie Konfrater Szanowny przy Tabernakulum. 
Dlatego tale ważne to hasło: » Wróćmy do praktycznego 
chrystyanizmu*! Wspomnienie na prawdę, że » magister adest 
et vocat tes, to nic innego, jak łaska posiłkawa, która jest 
przemijającem światełkiem do umysłu zaplądającem. Stąd też 
tłómaczą się te wszystkie usiłowania tak skutecznie dzia- 
łających związków eucharystycznych, aby nasamprzód kler 
do Tabernakulum przykuć. Gdy błogosławionej pamięci O. 
Juliusz Eymard (zm. 1. 1868 in odore sanctitatis) 
Ojcu św Piusowi IX. plan adoracyi Najśw. Sakr, przedsta- 
wiał, chcąc założyć jedną kongregacyę, złożoną z kapłanów, 
którzyby dzień i noc Najśw. Sakrament adorowali, wówczas 
napełniła radość niezwykła Papieża Piusa IX., który rzekł: 
>Zaiste, ta myśl jest od Bagas. Ze sam Bóg do dziś myśl 
swą podsuniętą niegdyś bł. Eymaid'owi piapaguje przez 
gorliwych czcicieli Najśw. Sakr. nie potrzeba na to dowe- 
dów, ba każdemu wiadomo, co mogą zdziałać adoratorzy 
tak kapłani, jak lud wierny. Miejmy nadzieję, że dożyjemy 
lepszych czasów, bo milionowe westchnienia do Jezusa Uta- 
jonego muszą skłonić da miłosierdzia. Przyjdzie czas, że 
duch inny zawieje we wszystkich sferach, że się urzeczy- 
wistni Dawidowe pienie: »Imittes Spiritum Tuum... et re- 
novabis faciem terrae.. O to głównie prosić winniśmy 
w obecności Jezusa w Tabernakulum. X. A. K. 


sierpnia 


Pobożne pragnienia Sz. Aulora już się spełniły w archidyece- 
zyi lwowskiej. Duchowieństwo lwowskie zebrane u Najprz. ks. Arey- 
biskupa powzięła uchwałę na początku lutego, by każdego miesiąca 
w pierwszy czwarlek zgromadzać się w jednym z kościołów para- 
flalnych na godzinę adoracyi Najśw. Sakramentu. 

Dnia 5. marca b. r. odbyła się Adoracya w archikaledrze przy 
udziale całego Duchowieństwa lak świeckiego jak zakonnego (ad godz. 
5'j, do 61, popołudniu) 

W kwietniu odprawi się adoracya w kościele O0. Dominika- 
nów, a w następnych miesiącach w innych kościołach parafialnych 
w tym porządku, jak są wymienione w szemalyzmie dyecez, 

(Przyp. Red.) 


Kronika KOŚCIELNA. 


owinna walka ze socyalizmem, aby skulki odniosła? — 
, wylrwałości i slanowczaści w walce prowadzonej przez 
rząd i społeczeństwa galicyjskie. — Tak było też dawniej i w Niem- 
czech, — A jakie sląd skutki? Słowa ks. Wackera w sprawie pod- 
jęcia ale energicznej walki. —- Austrya i Galicya winna być wdzię- 
caną za wskazówki dane jej przez jenerała Galgoczego co do spo- 
sobu prowadzenia walki ze zocyalistami| — System to ten sam co 
i Dra Luegera u skutki jego widać na stosunkach społeczno-pohly- 
cznych w Niższej Austryi — Krach liberalno-socyalistycznego Zwią- 
zku nauczycieli dolno-ausiryaekich. — Zwycięstwo bawarskiega cen- 
irum a dymisya hr. Crailsheima. — Nowy minister oświaly w Ba- 
waryi i jego charakterystyka — Jeremiady prasy pruskiej z po- 


wuuu upadku Crailsheima. — Co jeszcze pozostaje centrum ba- 
warskiemu do zrobienia? — Jezuici wracając da Niemiec a Zwią- 
zek ewangelieki aż jęczy ze strachu! — Jeznici sprawcami wojny 
30-lelniej, romansu Luizy Toskańskiej z Gironem 1 rozruchów w Ma- 
eedonii no... i pewno trzęsienia ziemi na Marlynice! — Tylka 
»wolna« Szwajcaryn nie spieszy się ze zniesieniem ustaw wyjąlko- 
wych dla Jezuitów. — Ale natomiast rada kantonalna Tesstnu slara 
się a przymusowe wprowadzenie palenia zwłok. — A z jakim sku- 
lkiem? — Pobyt Leona XII, w Kolonii. — Biskupi obchodzący 
jubileusze 60 i 70 letnie biskupstwa. Ruch antypojodynkowy 
we Włoszech, premier Zanardelli na czela tegoż. 


Tak! wraz z Galgotzym powinna sobie społeczeństwo 
pitleyjskie powiedzieć: veaeterum censeo, socialismum una cum 
patre suo liberalismo delendum esse« i powiedziawszy lo nie 
spocząć, póki celu nie dopnie; bo hydrze tej odrazu jednym 
zamachem wszystkie łby pościnać [rzeba, inaczej odrastają 
jej na nowo i to polężniejsze niż pierwej. Bawić się z lą 
hydrą w ustępstwa jak obecny rząd wiedeński a zwłaszcza 
nasz galicyjski od lat paru się bawi, pozwalać Jej swe niecne 
teorge pod pokrywką oświaly szerzyć w umwersyletach lu- 
dowych, pozwalać na urządzanie wieców, których skutki po- 
lem w strejkach i nlarczkach z policyą nieraz już społeczeń- 
slwo widzieć miało sposobność nie nauczywszy się jednak 
stąd niczego. coby ku zapewnieniu spokoju w kraju posłużyć 
mogło, jednem słowem patrzyć przez palce na rzncanie iskier 
liberalno socyalistycznych pod własną (rzechę i myśleć o przy- 
lłumieniu pożaru dopiero wledy, gdy całą sirzechę ogarnie, 
to chyba nie cecha silnego i znającego swoje obowiązki i wy 
korywującego swe prawa i broniącego swej godności rząduł... 
Dziś wielu głosi, że ze socyalizmem nie cheg mieć me wspól- 
nego, a jednkk ci sami na drugi dzień potrafią mieć odczyt 
w uniwersytecie ludowym, ci sami potrafią zająć się urzą- 
dzeniem czytelni liberalno socyalistyczna-masońskiej Szkoły 
ludowej, ci sam potrafią pod niebiosa wychwalać komen- 
danta korpusu krakowskiego, że pozwala żołnierzom chodzić 
na kursa analfabetów urządzone slaraniem wyż rzeczonej 
Szkoły ludowej, gdzie ci żołnierze prócz czytania i pisania 
naoczeni zostaną pewno i czego imnego co może w niedłu- 
gim czasie komendzie krakowskiej wielce będzie niemiłem... 
Oto logiczne postępowanie społeczeństwa galicyjskiego, które 
nietylko, że do usunięcia złego wcale się nie przyczynia, ale 
przeciwnie hydrę do coraz dalszych ośmiela wycieczek! Ta 
logika w polityce naszej sprawiła, że wśród 11 zdeklarowa- 
nych soeyalistów-posłów parlamentu wiedeńskiego ma i (ia- 
licya 2 swoich przedstawicieli t. j. Broilera 1 Daszyńskiego 
a i wcale pokaźną liczbę radykalnych rusinów i nawet nie- 
klórych członków Koła polskiego z socyalisiami mających wiele 
stycznych i na mie jednym punkcie z nimi kokielujących. 

Podobnej logice w postępowaniu dawniejszych rządów 
Rzeszy niemieckiej przypisać należy, że gdy w r. 1871 od- 
dano przy wyborach do parlamentu 119.000 głosów na kan- 
dydatów socyalistycznych to w r. 1898 oddano ich już 
210.000 i gdy w r. 1871 liczba ich głosów przedstawiała 
11/,0/, wszystkich uprawnionych wyborców, w r. 1898 wyno- 
siła ona 18*,,0/,. Przyrost tych głosów najjaskrawiej okazuje 
się w okręgach wyborczych wielkich miast podobnie jak u nas 
w Krakowie i we Lwowie. Tej polityce wslrętnej Bismarka 
kaplującego sobie na każdym kroku socgalistów do walki 
przeciwko katolikom i Polakom odpowiadały leż i rezullaty: 
w r. 1871 nzyskali socyaliści mandatów 2, w r. 1884 mieli 
ich już 24, a że duch Bismarka i po dymisyi tegoż w rzą- 
dach Rzeszy żył i cesarstwo za grzechy z własnej winy po- 
pełnione odpokulować musiało w r. 1890 weszło do parla- 
mentu socjalistów 35, w 1893 była ich 44, a przy ostalnich 
wyborach r. 1898 zdobyli 56 mandalów. Obstrukcya parlyi 
sacyalno demokratycznej przy obradach nad iaryfą celną 
w parlamencie berlińskim wykazała jak pomnożenie się po- 
słów-socyalisiów niebezpiecznem jest dia parlamentaryzmu 
i powagi tegoż, czego zreszlą dowodów niemało dał i parła- 
ment austrgacki od czasu, gdy z łaski ministra Steinbacha 
z wprowadzeniem V. kuryi wyborczej nagromadziło się w nim 
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dość ludzi takich, dla których miejsce najodpowiedniejsze ' 


znaleśćby się mogło w szynkowni, ale nigdy wśród członków 
najwyższej instyłncyi uslawodawczej w monarchii. Słąd to 
przy zbliżającech się wyborach do parlamentu Rzeszy słusznie 


uczciwi pulilycy slarają się wyszukać środki zaradcze mo . 


gące przytłumić coraz to wzraslającą potęgę nieprzyjaciół po- 


rządku społecznego i wszelkiej szlachetności. Na jednem więc . 


ze zgromadzeń Związku ludowego odbytem w połowie lutego 
b. r. w Stuttgarcie 1 Wurlembergii przywódca centrum ba- 
deńskiego ks. Wacker znany ze swych mów na wiecach ka- 
tolickich zawezwał wszystkie poważniej myślące stronnictwa 
do jednomyślnej akcyi wyborczej, tembardziej że i z usl ce 
sarza Wilhelma niejednokrotnie padły słowa wcale nieza- 
szczylne dla party! socyalno-demokratycznej. A klo wie, ja- 
kim wielkim wpływem : znaczeniem szczyci się ks. Wacker 
nietylko wśród członków centrum ale i wśród innych stron- 
nictw katolickich i klo wie, za jak znakomitego znawcę slo- 
sunków polilycznych nawel i przez wrogów swych jest uwa- 
żanym, len pojmie łatwo, że i centrum licząc się ze zdaniem 
jego i narodowo-liberalna także parlya pójdą ręka w rękę 
do boja przeciwko socyalnej demokricyi jako wrogiej i dy- 
naslyi i ojczyżme i wszelkiej moralności... (ialicya i jej rząd 
zatem wdzięcznymi być powinni jenerałowi Anloniemu (jal 
czyemu za wskazanie jedynego a skutecznego sposobu zwal- 
czania socyalizmu i różnorodnych zwolenników przewrotu, 
wdzięcznymi być powinni ministrom Piltreichowi i hr. Wel 
sersheimbowi za wskazanie drogi, jak należy ignorować tego 
rodzaju interpelantów jak Pernerstorferów, Daszyńskich i in- 
nych ich jawnych i skrytych satelilów, a wówczas pewno nie 
będzie narzekań, że złe w kraju bierze gór 

A system takiej walki z socyalizmem to nie nawy, uży 
wał go ze skulkiem od lat sześciu burmistrz wiedeński ener 
giczny i slały w przedsięwzięciach swoich br. Lueger, nży- 
wała go parlya chrześcyjańsko-społeczna w Dolnej Austryi 
a upokorzenie liberałów i socyalistów to ich główna zasługa. 
Ich lak samo zasługą to niedawno przezemnie wspomniane 
rozbicie liberalnego Związku nauczycieli dolnorakuskich, klóry 
coraz w szybszem tempie zbliża się do zupełnego upadku. 
Wprawdzie napędzany nauczyciel Aleksander Taubler a obecny 
redaklor socyalistyczny »Arbeilerzige« i dwuceniowego do- 
datku do lejże »Volkswacht« wyraża nadzieję, że radość »po- 
pów« jeszcze przedwczesna, jednakowoż nie jest w slanie 
zaprzeczyć fuklom, że szeregi socyalistów-nauczycieli się prze- 
rzedzają, że Związek nauczycieli w Melk zgłosił swe wyslą- 
pienie z krajowego Związku liberalnego, że osławiony poseł 
do parlamentu nauczyciel-socyalista Seitz nie widząc dla sie- 
bie żadnych szans przy wyborach do wiedeńskiej rady szkol- 
nej okręgowej ogłosił w dziennikach, 1ż wcale o tę godność 
kandydować nie myśli, że wreszcie nawel i prolektor legoż 
Związku Wilhelm Völkl poseł do parlamentu i burmistrz 
miasta St. Polten o swych dawnych protegowanych nie chce 
słyszeć dzisiaj wcale, że jednem słowem ci, którzy Iworząc 
ten wiązek ogłaszali nauczycielstwo dolno-austryackie za 
niezdobylą forlecę, przeciwko zapędom klerykalnym, stwier 
dzić muszą sami u siebie krach na całej li 

System energicznej walki nie omylił też i centrum ba- 
warskiego. Jak już w poprzedniej pisałem kronice na zjeździe 
delegalów centrum w Monachium postanowiono wszelkiemi 
możliwemi środkami zwalczać ministeryum (railsheima za 
stanowisko przezeń zajęte w sprawie dawnego ministra oświaty 
von Iandmanna i w sprawie depeszy swinemindzkiej. Crails. 
heim jakgdyby ignorując owe obrady monachijskie tegoz sa- 
mego dnia ogłosił w dzienniku urzędowym podziękowanie 
księcia regenta Luitpolda dla kanclerza Rzeszy niemieckiej 
hr. Biilowa za wyż wspomnianą depeszę wysłaną przez ce- 
sarza Wilhelma Ii. ze Swinemunde. Słusznie więc książę 
Luitpold obawiając się, aby centrum z tego pawodu przy 
rozpacząć się wnet mającej sesyi sejmowej nie zechciała zająć 
zbyt wrogiego rządowi slanowiska. zdecydował pozbyć się lego 
doradcy, który od 10. marca 1880 t. j. od czasu ustąpienia 
Pfretzschnera swą niezbyt zdeklarowaną i z liberalizmem ko- 
kietującą polityką wytworzył istny mur chiński pomiędzy dy- 


naslyą Wiitelsbachów a ludem bawarskim. Z tego to powodu 
jak daleko sięga sztandar biało-niebieski (bawarski) wszędzie 
naród lżej oddycha, nie czując już nad sobą owego ministra, 
który hołdując zbytnio dworowi pruskiemu na coraz większe 
upokorzenia narażał bBawaryę. Wprawdzie hr. Crailsheim 
w życiu lowarzyskiem poszukiwany i ceniony, nadar gładkich 
form i nadzwyczaj inteligentny, lecz zawsze chwiejnego cha- 
rakleru, łalwo ulegający przed terroryzmem liceralnej mniej- 
szości, nie więc dziwnego, że mima niezwykłego zaufania, 
Jakiem od lal 23 cieszył się u tronu, wreszcie zrozumiano 
i tam potrzebę silniejszej ręki, któraby królestwem nie we- 
dług woli kanclerza niemieckiego i liberałów, ale według ży- 
czeń narada bawarskiego i katolickiego rządzić polrafiła. Ba- 
ron Podewils następca hr. Urailsheima z pewnością zrozumia 
tę intencyę księcia-regenta i jako katolik będzie umał po- 
skromić w swoim czusie zapędy liberałów i bezwyznanio- 
wych profesorów uniwersyteckich z Wiirzburga. Wszystkie 
kalolickie dzienniki bawarskie jak >Bayrischer Kuriera, 
„Pfizer Z1g,<, »Bayrisches Valerland« wyrażają swą radość 
z powodu usląpienia hr. Crailsheima, i powiadają, że »dzień, 


w którym on swą tekę ministeryalną złożyć musiał, kazdy 
wierny aware: poczyta za najmilszy od r. 1871«. Tem 
większe zadowolenie panuje w obozie katolickim i wśród 


wszyslkich dobrze myślących warstw, że ministrem oświaty 
w miejsce barona Podewilsa zoslał radca stanu Dr. Antoni 
v. Wehner, człowiek niezmordowany w pracy, wierny w wy- 
pełnianiu swych obowiązków, przekonań ściśle katolickich, 
klóry pewno urząd swój ze wszech miar wykonywać będzie 
sprawiediiwie. Naturalnie, że pruska prasa zębami zgrzyta 
z gniewu na samo wspomnienie o zwycięztwie centrum i za- 
bawiając się w Nybillẹ przepowiada, że Bawarya teraz zginie 
w ciemnościach rządów klerykalnych. Lecz nie należy mimo 
to palrzyć nu slosunki bawarskie przez szkła zbyt różowe, 
w minisleryum pozostali jeszcze baron Keililsch i baron Riedl, 
którzy zawsze prawą ręką byli Crailsheima, om zatem po- 
tralią tamować najuczciwsze porywy barona Podewilsa 1 v. 
Wehnera; sląd też centrum bawarskie spocząć nie powinno, 
dopóki i tych panów nie spotka los ich szefa. Nie dlatego 
cenlrum ich zwalczać ma, że są proteslantami, bo jest wielu 
prolestantów, klórzyby ozdobą najbardziej konserwatywnego 
ministeryum być mogli, lecz dlatego jedynie, że hańbą jest 
dla pańsiwa katolickiego, aby ludzie przyznający się otwarcia 
do zasad liberalnych teki ministeryalne tamze piastowali!.. 

Niemało krwi napsuli i psują sobie jeszcze liberałowie 
różnych odcieni w Niemczech z powodu zbliżającej się nslawy 
znoszącej $. 2. prawa wyjątkowego o Jezuitach. Centralny 
Zarząd Związku ewangelickiego w Kassel wraz ze swym pre- 
zesem hr. Wintzingerode wydał z lego powodu odezwę ostrze- 
gającą parlament przed tym krokiem, który całemu państwu 
gotuje zgubę (sie!).. W odezwie tej przypomina Zarząd cen- 
lralny, że już na jeneralnych zgromadzeniach w Stuttgarcie, 
Bochums i Darmstacie w latach 1890, 94 i 97 zapadły 
uchwały protestujące przeciwko projeklowi wpuszezania Je- 
zuilów do granie państwa niemieckiego. To wszystko widać 
na nic się nie przydało, wszystkie przedstawienia, objaśnie- 
nia, przestrogi í prośby bez skutku pozostały, gdyż według 
zapewnienia kanclerza danego w parlamencie 3. lutego b. r. 
jeszcze w tym roku mają być poczynione ostateczne zarzą- 
dzenia celem zniesienia $. 2. ustawy o Jęzuitach z 4. lipca 
1872 roku W lem dopatruje się Związek ewangelicki me- 
bezpieczeństwa dla ludu memieckiego, dla wewnętrznego spo- 
koju i przypomina wojnę trzydziestoletnią, której sprawcami 
nazywa Jezuitów, zupełnie na lej samej podstawie, jak ich 
uważano za przyczynę skandalicznej romantyki na dworze 
drezdeńskim, albo jak poseł Eisenkolb z innymi siebie go- 
dnymi 12. lutego b. r. posądził ich w parlamencie wieder- 
skim o konszachly z hr. Gołuchowskim i o wywołanie roz- 
ruchów w Macedomii!!!!... Lecz odezwa la chyba znów bez- 
skuteczną się okaże, gdyż w parlamencie to rządowe prze- 
dłożenie ma już zapewnioną większość i nie wiela znaczyć 
będą głosy depulowanych z Brunszwiku i ze Saksonii, któ- 
rych sejmy krajowe zobowiązały jednogłośnie do głosowania 
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przeciwko ustawie. pozwalającej na powról Jezuitów do Nie- 
miec. lak na tę sprawę zapatrują się spokojne i rozważne 
koła niemieckiej ludności, przynosi protestancka »Kreuzztg.« 
najlepszy dowód. Oto na jednem ze zgromadzeń wyborczych 
zarzucano protestanckiemu posłowi Hilpertowi, że jnź w la- 
tach poprzednich głosował za uslawą przychylną Jeznitom, 
na co tenże odpowiedział: »jak długo cierpi się obcych ży- 
dów w Niemczech, dotąd nie powinno się wypędzać nie- 
mieckich chrześcijan z kraju«. — »Tego samego zdania jesl 
w istocie większa część ludności w Niemczech, tylko pano- 
wie od Związku ewangelickiego sądzą inaczej< — kończy la 
sama protestancka »Krenzztg.=... 


Lecz nadchodzące zniesienie ustaw wyjąlkowych dla 
Jezuitów w Niemczech daje uczuć republikanom i czystej 
krwi demokratom szwajcarskim, jak daleko oni stoją od 
prawdziwej wolności i jak ich przygniala jarzmo masońsko- 
liberalnego rządu. Od czasu nieszczęśliwej pod wieloma 
względami t. z. wojny związkowej z r. 1847, która z powodu 
oporu Lucerny, domagającej się powrotu Jezuitów wybuchła 
przez jawne zerwanie ówczesnej konstytucyi związkowej, po- 
kutuje jeszcze ciągle $. 51., wzbraniający osiedlenia się 


w Szwajcaryi Towarzystwu Jezusowemu i innym z niem 
spokrewnionych (?) stowarzyszeń zakonnych. 1 mimo, że 


już niejednokrotnie z katolickiej strony próbowano dopro- 


wadzić do rewizyi konstylucyi i do zmiany owego paragrafu, | 


stojącego w rażącej sprzeczności do zasad republikańskich, 
głoszących »wolność wiary i swobodę sumienia< (jak dla 
kogo!), przecież protestanci i ateusze, zasiadający w radach 
kantonalnych i w radzie związkowej nie dopuścili do tego, 
aby stopa Jezuity stanęła na »wolnejc (?!) ziemi szwajcar- 
skiej. Bardziej się ich ci ojcowie ojczyzny obawiają, aniżeli 
wszystkich anarchistów i indywiduów w rodzaju Girona, 
klórzy prawdziwie ojcowskiej tam doznają opieki dla swych 
najróżnorodniejszych łotrostw... W kantonie Tessin (Licino) 


zamieszkałym przeważnie przez Włochów, a tworzącym od | 


r. 1884 odciętą z archidyecezyi medyolańskiej i dyecezyi 
Como dyecezyę Tugano, połączoną z dyecezyą Bazylejską 
i rządzoną przez adminisiratora apostolskiego rada kanto 
nalna złożona z liberałów, socyalistów i masonów, uchwaliła 
ustawę o przymusowem paleniu zwłok, aby w ien sposób 
ukazać lekceważenie prawom Kościoła katolickiego. Tymcza- 
sem ludność kantonu zażądała poddania tejże ustawy pod 
powszechne głosowanie, a rezultat z tegoż okazał się nader 
przykry dla radykalnej rady, bo ustawa odrzuconą zoslała 
15.000 głosami przeciwko 6.000. — A więc panująca od r. 
1900 radykalna partya w Tessinie olrzymała wskazówkę, że 
tego rodzaju próby przeciwne przekonaniom religijnym do- 
prowadzić wnet muszą i da upadku politycznego systemu, 
Kocie muzyki i demonstracye, urządzane za poduszczeniem 
tejze rady administralorowi apostolskiemn biskupowi z Calli- 
polis Mgrowi Wincentemu Molo nietylko, że nie zniewołą bi- 
skupa do ustępstw na rzecz liberalizmu i socyalismu, ale 
podkopią powagę rady wobec wszystkich mieszkańców kan- 
tonu, a wledy będzie koniec rządom terrorystycznym rady- 
kałów. -— Oby jak najprędzej! boć przecież kanton cały za- 
mieszkały przez samych tylko katolików w liczbie 135.000, 
a że opieki duchownej im nie brak, lo świadczy liczba 347 
kapłanów świeckich 1 14 zakonnych (00. Kapucynów), pra- 
cvjących w tym kantonie. 


Prawie równocześnie z 60-letnrm jubileuszem biskupim 
Leona XII. przypada zdaniem korespondenia kolońskiego do 
»Kirchenzig « 6%-lelnia rocznica pobytu w Kolonii Mgra .lo- 
achima Pecciego, wówczas nuncyusza w Brukselli. — W za- 
dnym z wydanych w ostatnich czasach wcale nawet obszer- 
nych życiorysów Leona XIII. niemasz o tem wcale wzmianki, 
gdy tymczasem w »Journal histonmque« w Lüttich drukowa- 
nym t. XII. 1845—6, str. 559, opisanym jest przyjazd no- 
wego nuncyusza brukselskiego do Lilich 17. lutego 1346, 
a następnie wzmianka, że Mgr. Pecci dnia 19. lulego wyje- 
chał do Kolonii celem odwiedzenia tamże arcybiskupa ks. 
Jana Geissel'a, późniejszego w r. 1850 kardynała, zmarłego 


8. września 1864, a zarazem zobaczenia sławnego lumu w lemże 
mieście. 

Areyrzadki wypadek w historyi Kościoła św. obcho- 
dzenia G0-letniego jubilenszu biskupiego przez Ojca św. 
przypomina nam inne tego rodzaju jubileusze. — Į tak po- 
minąwszy św. Polykarpa z czasów apostolskich, który będąc 
biskupem w Smyrme od r. 106—167, umar? tamże śmiercią 
męczeńską, znajdujemy w Neries Kpiseoporam O., Piusa 
Gamsa w I. L str. 608 św. Remigiusza, który mające lat 22 
życia zoslał w r. 459 biskupem w Poheims we Francyi i rzą- 
dził tam do śmierci swej 13. stycznia 538, a zalem miał 
biskupstwa lat 74, i w temże samem dziele czytamy o bi- 
skupie Janie Armandzie de Roquelaure, klóry urodzony 24, 
lutego 1721 w dyecezyi Rodez, był uczniem Sorbonny w Pa- 
ryżu, doktorem św. teologii, wikarym generalnym w Arras, 
16. czerwca 1754 biskupem w Benlis, 1771 członkiem aka- 
demii francuskiej, 1772 pierwszym jałmużnikiem króla Tu- 
dwika XV., za czasów rewolucyi odmówił przysięgi na kon- 
slytucyę, wtrącony do więzienia i prawie cudownie wraz 
z 18 tu więźniami uszedł rąk oprawcy i jednego z głównych 
naczelników rewolucyi Lebana. — Za wdaniem się Piusa VII. 
zrezygnował 21. września 1801 ze swego biskupstwa, 4. lipca 
1802 po wygnaniu przez rząd kardynała Jana Henryka Fran- 
kenberga, arcybiskupa mechlińskiego otrzymał de Roquelaure 
tę stolicę, lecz i stąd usunął się 4. marca 180% i zastawszy 
biskupem - kanonikiem przy kollegiacie królewskiej St Denis 
pod Paryżem dokonał tu swego żywoła 23. kwielnia 181%, 
licząc lat 97, biskupstwa zaś 64 lat. 

Dla braku miejsca odkładając do następnej kroniki wa- 
żniejsze szczegoły obchodu jubileuszu papieskiego w Rzymie, 
wspomnę tu jeszcze o rzadkiej, a wielce radośnej dla serc 
katolickich nawinie. — We Włoszech ruch antypojedynkowy 
poslępuje znacznie; w Rzymie i Medyolanie zawiązały się 
z bardzo poważnych i wybitne, rządowe stanowiska zajmu- 
jących osób komilety, które w pojedyńczych prowincyach 
kraju z wszelką gorliwością pracują nad rozszerzeniem zasad 
anlypojedynkowych, Prezydent ministrów Zanardelli objął 
nawet honorowe przewodnictwo komitetu medyolańskiego, 
a w Rzymie około 20-lu jenerałów przyłączyło się do legoż 
ruchu, kióry dzięki energii księcia Orleańskiego, jako pro: 
motora, objął już prawie wszystkie państwa Europy i w na- 
stępstwach swoich wielce pomyślnym okaże się zapewno na 
punkcie religijno -etycznym.. KIR 


KAZANIE PASYJNE IV. 


„Corki Jerozolimskie nie płaezcie 
nademng, ale same nad sobą i nad 
nzialkami waszemi plarzcie“ 

(tuk. XNIN, 28.) 
Motłoch i żołnierze napastwiwszy stą do woli 
nad Jezusem, zwlekają z Niego brudny szmat, który już 
przywrzał do Ran, aby te Rany odnowić, bo przecież nie 
trzeba żadnej opuścić sposobności większego udręczenia 

Tej Ofiary za grzechy wszystkich, a zbawienie wielu. 

Zdejmują odzienie, które Mu dali dla hańby i szyder- 

stwa, a wdziewają Mu Jego sukienkę własną, aby ła- 

twej mógł być poznanym pu niej od rzesz i iłumów, 
które zapełniają place i ulice i oczekują pochodu skaza- 
nego na Kalwaryjską Górę, aby się napaść widokiem 
lego cierpień i poniżenia. A i Jezus nie che mieć na 
Sobie nic obcego, więc zwraca pożyczoną Mu czerwoną 
płachtę, aby wróciła do swego właściciela. Zrzuca z sie- 
bie odzienie obce, królewskie oznaki niby purpurę i berło, 
bo dźwigać będzie krzyż nie jako Król, Pan wszelkich 
majestatów — Bóg, ale jako człowiek. Składa godności 
królewskie przed pochodem na śmierć, aby nam przy- 
pomnieć, że i my, gdy w objęcta śmierci grzechu się 
rzucamy, również zrzucamy z siebie godność Synów 
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bożych, bożych królewiczów, a przyoblekamy się w stare 
odzienie pychy i synów ciemności. 

Bierze Jezus przed śmiercią własną sukienkę na 
Siebie, bo śmierć wszystko wydziera, a Lylko to zostawia 
człowiekowi, co stanowi istotną jego własność, t. j 
uczynki dobre. Wdziewa Jezus sukienkę swoją, symbol 
cnoty i niewinności, bo kto chce mężnie 1 godnie dźwi- 
gać krzyż. musi się obleco w cnoty pokory, zaparcia 
1 cierpliwości, czystości i miłości, mistyczne odzienie 
Chrystuta, inaczej ciężar krzyża go przygniecia » nie 
zdąży do góry zmartwychwstania i tryumfu. 

(bleczony Jezus we własne szuly, opuszcza przed- 
sionek i zdąża na pałacowe podwórze, u zobaczywszy 
już gotowy krzyż, obejmuje go skwapliwie i całuje i do 
Serca tuli, jako cenny podarunek Ojca Niebieskiego, jako 
narzędzie śmierci, ale i okupu ludzi, jako oblitą wypłatę 
Qjeu Przedwiecznemu za długi grzesznych dusz, jako 
godło zwycięstwa nad nieprzyjaciółmi, jako klucz do 
nieba i źródło dobra wszelakiego. Tak więc z krzyżem 
na ramieniu, ze sznurem na szyi, zu który go prowa- 
dzono, opuszcza nieszczęśliwą Jerozolimę, a tłuszcza 
klaszcze w ręce, a arcykapłani uśmiechają się szyderczo 
z odniesionego pozornie zwycięstwa, Jesus z krzyżem 
zdąża na Kalwaryę. 

»Straszny widok — mówi św. Augustyn — ale inny 
dla wierzących, inny dla bezbożnych i niewiernych, Dla 
złośliwych to szyderstwo, bo Król zamiast berła, dźwiga 
szubienicę, na której ma być ukrzyżowany; dla wybru- 
nych, to głęboka tajemnica, bo szczątki tego drzewa, 
do którego ma być przybity, monarchowie, jako naj- 
świętsze relikwie nosić będą w koronach na cezołach 
awoicha (tr. 117. in Joan.) 

Chodźmyż i my za Jezusem i towarzyszmy Mu 
w bolesnej, krzyżowej drodze i razważajmy tę niezgłę 
bioną tajemnicę, wnikajmy w nią, o ile to możliwem 
i przysiępnem dla grzesznych dusz i ciemnego umysłu 
naszego. © Maryo, słabiutki promyk daj nam uczuć z tego, 
co czuło Twoje macierzyńskie Serce, gdyś Jezusa sput- 
kałaą w drodze z krzyżem na ramionach, abyśmy śmierci 
grzechu się wyrzekli, więcej Syna Twego krzyżem nie 
obarczali. w Nim się rozmiłowali, a w znoszeniu cier- 
pień Ciebie naśludowali. Zdrowaś M. 

Kiedy Maurowie oblegali Pampelunę, przypadkowo 
pochwycili syna tego dowódcy, klóry bronił mężnie 
miasta i o poddaniu nawet słyszeć nie chciał, Maurowie 
zagrozili mu, że jeżeli bram nie otworzy do wieczora, 
na pierwsze strzały wystawią jego syna, o którym wie 
dzieli, że go ojciec kocha niezmiernie, zwłaszcza, że był 
jedynakiem. Dzielny obrońca zwołuje wówczas radę wo- 
jenną i starszych miasta i pyta, co ma czynić. Wszyscy 
kochali go jak ojca dla jego pięknych przymiotów duszy, 
wszyscy uwielbiali jego waleczność, ale też i wszyscy 
sądzili, że miasto długo oblężenia nie wytrzy Powo: 
dowani zatem już to roztropnością, już to współczuciem 
nad strapionym wodzem i ojcem, radzili, aby miasto 
poddać i jeńca nie narażać na zgubę. Wówczas wstaje 
posiwiały i energiczny wódz i rzecze: »moriatur lilius, 
cives vivant — niech umiera syn, niech żyją obywatelec! 
I zginął syn, ule nieprzyjaciel zdumiony poświęceniem 
i odwagą, a zniechęcony niepowodzeniem, od murów 
odstąpił. 

Najmisi! Cały ludzki ród pogrążony w grzechu 
i ciemności, oblężony przez nieprzyjaciela szatana, który 
właśnie do upadku go doprowadził, bliskim był zguby, 
wiecznej niewoli — zatracenia na wieki. Wówczas mi- 
łosierny tego ludzkiego rodu Ojciec i Stwórca, lilując 
się nad nami, poświęca i posyła na ziemię Ukochanego, 
Jednorodzonego Syna. uby nas ze strasznej niewoli 
uwolmł, wolność i żywot wywalczył, 1 szczęście zape- 
wnił Syna Bożego pochwycił nieprzyjaciel i samemu 
Bogu straszny podyktował warunek: albo zbawienie nasze 


a Jezusowi śmierć, albo dla niego wolność a nam zguba 
! biada na wieki. Bóg Ojciec ku zdumieniu całego dworu 
niebieskiego wyrokuje: »moriatur lilius, homines vivant — 
niech umiera Syn, niech żyją ludzie — życiem i wolno- 
ścią wieczną'« Wyrok len sami wrogowie Chrystusa po- 
wtarzają bezwiednie: Pożyłeczno jest, aby jeden człowiek 
umurè za lud. (Jan XVI. 14). 

Ńmierć Syna Bożego postanowiona, jej rodzaj ozna- 
czony, spełnienie nastąpi wkrótce, Jezus narzędziem tej 
śmierci — krzyżem obciążony spieszy jak olbrzym 
w celu odbycia drogi swojej. »Nujniewinniejszego Abla 
wyprowadza w pole okrutny brał Kain, bo właśnie Jego 
ziomkowie i współobywatele, aby go zabić. Nowy Izaak 
niesie drzewo i zdąża ku górze, aby na jego stosie zło- 
Żyć ze Siebie całopalną oliarę za ludzi Ojcu Przed- 
wiecznemu. Dówigu ogromną arkę Noe, aby rodzaj 
ludzki uchronić od potopu potępienia. Niesie Jakób dra- 
hinę, po której dusze ludzkie wspinać się będą i wcho- 
dzić do raju. Niesie Mojżesz laskę) aby nią Egipeyan 
piekielnych nieprzyjaciół rozprószyć, a zachować wszysł- 
kich, klórzy za Nim postępować będą. Laska Mojżesza 
rzucona na ziemię w zjadliwego i strasznego zmieniała 
się węża, w ręku Mojżesza napowrót stawała sią laską 
ku wyzwoleniu lzraela, W największej pogardzie był 
krzyż, narzędzie wstydu, hańby i okrutnej śmierci — ale 
odkąd Chrystus wziął go na Ramię swoje, odtąd w nim 
nie ma nic przerażującego i strasznego, owszem staje się 
godłem największej chwały i tryumłu. Jezus z krzyżem 
na kalwaryjskiej drodze, to Nowy Dawid, który idzie do 
śmiertelnego boju z (iolialem, księciem ciemności, któ- 
rego piąciu kamykami swoich Han i procą swojej śmierci 
powali i zabije i moc jego zetrze i skruszy na zawsze. 

Toż Chrystus dźwiga krzyż chętnie, bo sił dodaje 
Mu ta właśnie niezmierzona ku nam miłość, dlatego św. 
Jan mówi; »4 niosąc krzyż sobie< (XIX. 17), bo tak wła- 
śnie spieszy na Kalwaryę, jak gdyby nie dla naszego 
pożytku i zbawienia, ale dla własnej cierpiał korzyści. 
Prowadzą Go jak owieczkę na zabicie, a On nie tylko, 
że się nie opiera, ale niczego nie pragnie, o nie do Ojca 
nie wzdycha jak tylka o wzmocnienie sił, aby nie ustał 
w drodze. Wycieńczony męką dotyczasową przecież ra- 
dośnie podstawia Ramię pad olbrzymi ciężar krzyża 
ze świeżego i twardego drzewa. bo to dla ludzi, których 
wieczną umiłował miłością. Upada raz, drugi i trzeci, 
bo mu sił nie staje, ale wsparty bóstwem znowu po- 
wstaje, by przez to nas podźwiynąć z upadku. Upada po 
trzykroć, bo potrójny grzech przygniótł dusze nasze: 
pierworodny, śmiertelny i powszedni, ho potrójnie grze- 
szy człowiek: myślą, mową, i uczynkiem. Ze względu 
więc na zbawienie nasze, krzyż byłby lekki Jezusowi, bo 
to nasz Brat, który juk Józef, pozwolił się zaprzedać 
z miłości ku nam, aby w czasie głodu zgolować nam 
pożywienie, obdarzyć darami nieba, dobrami nadprzyro- 
dzonemi, a nawet własnem najświętszem Ciałem 1 własną 
najświętszą Krwią nas nakarmić. Ro to ten miłosny 
Oblubieniec nasz, który w celu zaślubienia naszych dusz 
Krew i życia poświęca, by nas zapewnić o miłości swojej, 
Ta przeto miłość krzyż Chrystusowi osładzała i w dźwi- 
ganiu ulgi dodawała. Dwie jednak były przyczyny, które 
pochód na Kalwaryę czyniły niezmiernie przykrym i bo- 
lesnym tak, że tą boleścią i gorzkością napełniło się 
Serce Jezusa drogiego. Przyczyną pierwszą, to spotkanie 
się z Matką boleściwą. 

O, cóż za bezmiar bol 
przeszywają Serca Tych r 
rzały na Niebie wzajemnie. 
w mieszkaniu siwojeme (Ilabak. III. 11). a 
nowiu słońce 1 książyc spotkają się wzajemnie, obydwa 
podpadają zaćmieniu. Słońce się zaćmiewa i zaciernnia, 
bo nie rzuca na ziemię promieni swego światła. Za- 
dmiewa się i księżyc i czarnym się staje, bo od słońca 
światła i blasku nie odbiera. Takimi zaćmionymi płane- 


i, cóż za slraszne miecze 
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tami bożymi, tu Jezus i Marya przy spotkaniu się na 
drodze kalwaryjskiej. Zaćmione ich Serca, bo przepełnia 
je smutek i boleść nad boleściami, bo boleści Jezusa są 
boleściami duszy Maryi, a posiekane cierpieniem Serce 
Matki, jest nową i straszną męką Syna Jezusa. Tutaj 
spełnia się proroctwo Symeona wyrzeczone do Maryi: 
nl duszę twą własną przeniknie miecze (Łuk. I. 35.) 
a był to miecz tak gwałtowny, że ad jegu ciosu mu- 
siałaby umrzeć Marya, gdyby łaska boża cudownie Jej 
Życia nie podtrzymała. 

Drugą przyczyną smutku Zbawiciela w krzyżowej 
drodze to ta jakaś wściekła i rozszalała nienawiść ży- 
dów ku Niemu. Wskutek tej nienaw jeszcze w dro- 
dze biją Jezusa, by szedł jak najspieszniej; już nawet 
i Symona Cyrenejczyka dodają Mu do pomocy dźwiga- 
nia krzyża, naturalnie nie z żadnej litości, ale z obawy 
aby im nie umarł w drodze, a oni tak pragną nasycić 
się nową Jego męką ukrzyżowania. Dlatego żali się na 
nich Jezus przez usta psalmisty: »Otworzyli na mię gebe 
swg: jako lew porywający i ryczącyc. (Ps. 
lwy głodne i rozjuszone pędzą żydzi na górę Golgoty, 


NNI. 14.) Jako | 


aby się nażrec i napaść widokiem ślnierci krzyżowej ` 


Baranka. A przecież ci żydzi, to naród wybrany z po- 
śród wszystkich narodów świata, wypielęgnowany na 
łonie synagogi, karmiony przez tyle setek lat cudami 
i dziwną opatrznością bożą =~ synowie Abrahama, 
Izaaka i Jakoba, którzy wszyscy mają zasiąść na łonie 
swoich Patryarchów w królestwie niebieskiem, 

Ta właśnie niewdzięczność żydowska najęwałto 
wniej dotyku Serce Bożego Syna i najdotkliwiej rani 
Jegu duszę. Gdyby to tak postąpili z Nim poganie, Grecy 
lub Rzymianie, lżejby Mu było na duszy, ale że naród 
własny, ukochany, Boży w największej sromocie i hańbia 
odpycha Go od siebie, to już Jego Serce taką odczuwa 
gorycz, że nikt nie pojmie jej siły i nie zmierzy granic. 
Cóż to dla tych Żydów nie czynił, a oni jak Mu się wy- 
płacają? 


Leży to już w naturze ludzkiej, że nic tak nie ściska ` 


nam serca jak niewdzięczność. | dziwna rzecz, że z po- 
między wszystkich stworzeń, jeden tylko człowiek zdolny 
do tego, że jest w stanie nietylko nie odczuwać i w nie- 
pamięć puszczać wyświadczone mu łaski i dobrodziej- 
stwa, ale wręcz odwzajemniać się za to najczarniejszą 
niewdzięcznością, płacić złem za dobre, podłością za szla- 
chetność, za miłość nienawiścią. Daj psu chleba kawałek, 
a lizać będzię nogi twoje. Oswoisz wilka, tygrysa, lwa, 
każdą niemal dziką bestyg, i swoją łaskawością i potul- 
nością uzna cię panem i dobroczyńcą swoim, jeden tylko 
człowiek rozumem i sercem obdarzony często gorszym 
jest od gada, który tylko syczy, kąsa i wydziela jad wtedy 
właśnie, gdy go pogłaskać i popieścić chcemy. Niewdzię- 
czny człowiek podobny jest do tej zmarzłej i zmokniętej 
ptaszyny, nad którą lituje się podróżny i bierze ją w ręce 
i chucha na nią 1 pod płaszcz chowa, aby sią ogrzała, a ona 
osuszona i ogrzana zamienia się w żmiję i kąsa swego 
dobrodzieja. 

Cóż mówić, jeżeli tym niewdziącznikiem to nasz 
przyjaciel, powiernik, brat, dla którego poświęciliśmy 
wszystko, wyrzekli się wszyslkiego, któremu oddaliśmy 
serce, niejako utopiliśmy w nim duszę i całe życie na- 
sze. Diatego właśnie tak boleje Jezus w Sercu Śwojem 
w pochodzie z krzyżem na Golgotę, bo ten krzyż wło- 
żyła Mu na ramiona niewdzięczność ludu wybranego, 
dlatego przez usta Kościoła skarzy się na zapamiętałość 
i nienawiść Córki Syońskiej-Synagogi do Swego Pana 
i Mesyasza, Króla i prawdziwego Boga: Ludu mój ludu, 
cóżem e: uczynił, żeś zgotował krzyż mnie Zbawicielowi 
twemu? Dlatego i do niewiast, które towarzyszą Jego 
pochodowi mówi: »Oórki jerozolimskie nie płaczcie na- 


demną, ale same nad sobą i nad działkami iwaszemi , 


płaczcieu, Dlaczegoż, o Słodki Jezu, płakać zakazujesz nad 


Sobą, czemu nie dopuszczasz żadnej pociechy do Serca . 


Twego? Wszak i tygrysy nie zdolne wstrzymać żalu na 
widok tak straszny! Nad kimże zresztą milej i pożyte- 
czniej płakać jeśli nie nad Tobą, któryś jest rozkoszą 
ludzi, weselem aniołów, nadzieją wszystkich, nad któ- 
rego nie droższego nie ma na niebie 1 ziemi. A przecież 
nie pozwalasz boleć nad sobą pobożnym niewiastom. Ale 
Jezus odpowiada; nie płaczcie nademną, bo nie tyle Ja 
godzien jestem współczucia, który krótkie ponoszę cier- 
pienie i chwilową śmierć, ale płaczcie nad synami, współ- 
obywatelami waszymi, których zaślepienie, niewdzię- 
czność i złość doprowadziły Mię do takiego stanu w ja: 
kim Mię ogladacie. 

Ja tych synów waszych, ten lud ukochałem jako 
najwyborniejszą winniaę moją, a ona miasto słodkimi 
jagodami octem Mię napawa. i włócznią otwiera Mój Bok 
l rani Serce Moje. Ja plavam dla niego nawiedziłem 
F t i wszystkie jego pierworodne wytraciłem, a lud 
Mój podał Mię sromotnie biczowaniu i naigrawaniu. Ja 
manną z nieba karmiłem go lat czterdzie: u on na- 
karmił mię policzkami i obryzgał plwacinami. Jam po- 
raził królów chananejskich, u lud mój bił trzciną Głowę 
Moją. Ja Izraelowi dałem berło królewskie, a Izrael wtło- 
czył cierniową koronę na skronie Moje. Ludu mój ludu, 
cóżem ci uczynił? 

l za cóż synowie waai tak się pastwią nademną ? 
Cóż Mi odpowiedzą na sądzie, gdy im takie postawię py- 
tanie? Niewdzięczny i złośliwy ród! Ja cierpię za zba- 
wienie jego, a on szyderstwem i urąganiem Mię obsy: 
puje! Ludzkie zbrodnie i zatwardziałość naprawdę zasłu= 
gują, by boli płakać nad nimi. Któż opisze, kto wy- 
powie te kary, jakie czekają bezbożnych, ady wybije go- 
dzina zemsty? »Tedyć poczną mówić górom: przywalcie 
nas; a pagórkom, przykryjcie nase (Łuk. XNIII. 30 

Tak najmiisi! (irzechy żydów i grzechy nasze miał 
na myśli Jezus, gdy wyrzekł: nad sobą i nad dziatkami 
waszymi płaczcie. Miał na myśli grzechy i niewdzięcz: 
ność naszą, bo my życiem naszem i brakiem serca, szla- 
chetności, silniejszych, głębszych i gorątszych uczuć 
właśnie do żydów jesteśmy podobni. Jak żydów z Eyiptu 
niewoli, tak i nas wywiódł Bóg z Egiptu niewiacy i do 
obiecanej ziemi wprowadził, na łono Kościoła bożego, 
jakże Mu słażymy, jak Mu za to życiem dziękujemy ? 
Karmi? Bóg żydów munną na puszczy, a nas karmi 
manng Ciała 1 krwi Swojej i innych Sakramentów. 
Chce Bóg mieć winnicę słodką i przednią z duszy na: 
szej, a my jakie Mu grona, jakie cnoty, jakie uczynki 
podajemy” Ludu mój, ludu, duszo moja, córko, oblubie- 
nico i siostro, czemuż Mnie, Pana twego 1 Zbawiciela 
karmisz i napawasz octem i żółcią niewdzięczności, wy- 
stępków, niewiary, obojęlności, złości i z tych grzechów 
cioszesz i gotujesz krzyż i pragniesz śmierci Mojej? 
O najmilsi! usłyszmy wreszcie i zrozumiejmy skargę Je- 
zusa i zawczasu skorzystajmy z Jego przestrogi: »nad 
sobą i nad działkami waszymi płaczciee — bo jeżeli On 
najniewinniejszy i najświęlszy tak srodze cierpiał za 
grzechy przybrane. jeżeli Jemu własny Ojciec Niebieski 
nie przepuścił, cóż dziać się będzie z grzesznymi na 
sądzie bożym, jakże srogą wówczas okaże się spruwie- 
dliwość boża! — »Ałbowiem jeśli lo na zielonym drzewie 
czynią: cóż na suchym będzie?e (Łuk. XXII. 31.) Amen. 

Ks. Br. Mn. 


W sprawie jenerala Galgotzego. 


Przemyśl, dnia 9. marca 1903. 


Za prawdziwą zasługę należy poczytać Gazecie Ko- 
ściełnej, że odważyła się w »Kronice« ostatniego numeru 
wypowiedzieć swoje zdanie o jenerale zbrojmisirzu Gal- 
gotzym, komendancie korpusu przemyskiego. A chlubą to 
dla niej nie małą, iż nie poszła za przykładem prawie 
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wszystkich naszych dzienników krajowych i nie dała się 


uwieść natarczywym suggeslyom gazet żydowsko-liberalnych : 


i socyalistycznych, kiedy przeciwne całkiem wypowiedziała 
o nim zdanie i jedna ze wszystkich me bała się stanąć 
w jego obronie. 


Bo — naprawdę — żywo przypominają się nam dzisiaj | 


czasy głośnego procesu Dreifusa lub Hilsnera, z tą 
jednak istotną różnicą, iż wówczas wszystkie żydowskie i na 
zydowskim żołdzie, stojące dzienniki krzyczały w obronie 
swoich pupilów, uznanych powszechnie za zbrodniarzy. mie- 
szając przy lem razem z błotem, każdego, kto tylko odważył 
się być przeciwnego im zdania. Obecnie zaś rzucają się 
na cześć i dobre imię człowieka, cenionego wysoce jenerała 


w całej armii, z tej jedynie przyczyny, że len ośmiela się * 


kłaść zapory i stawiać przeszkody ich deslrukcyjnej i całemu 
społeczeństwu dotkliwą szkodę przynoszącej gospodarce. 

Chrześcijańskie dzienniki wiedeńskie zabrały śmiało 
głos w tej sprawie i jak słosznie należało oczekiwać, slanęły 
w obronie dzielnego pod kazdym względem jenerała — 
szczególnie dziennik Deutsches Vołksblałf umieścił w nu- 
merze z dnia 28. lulego b. r. korespondencyę z kół woj- 
skowych Przemyśla, która wyjaśnia bliżej główną przyczynę 
owych złośliwych ujadań, klórą też dla zoryentowania się 
naszych kół i naszej publiczności w całej lej aferze w do- 
słownem podajemy Uumaczeniu. 

»Rzadku kiedy mowa, wypowiedziana w wiedeńskim 
parlamencie w tanie ubliżającym godności wybrańców na- 
rodów, wywarła w kołach wiajemniczonych bliżej i znających 
dokładmie mętne źródło przemówień tego rodzaju, tak bardzo 
deprymujące wrażenie, połączone z usprawiedhwionem obu- 
rzeniem, jak właśnie ostatnie enuncyacye posłów Elder- 
scha, Pernerstofera i Rottera z wykrzykami Da- 
szyńskiego o Galgotzym komendancie korpusu prze- 
nyskiego. Udyż rzadko któremu komendantowi powiodło się 
pozyskać zaufanie i miłość swoich podwładnych w tej mie 
rze, jak właśnie temu jenerałowi« 

»Człowiek ten skropulatnie sprawiedliwy i z gruntu 
dobrego serca nie zna wcale protekcyi ani ulubieńców lub 
faworylów, a zuwsze, gdzie tylko jest możliwem, kieruje się 
niekłamaną miłością. Wszyscy jego poddani z tego właśnie po- 
wodu już nie jeden raz smucil się naprawdę, a to zawsze 
wtenczas, kiedy powstawały pogłoski o jego ustąpieniu lub 
przeniesieniu na inne wyższe stanowisko. Dlatego też obu- 
rzenie jest tu powszechne i całkiem zrozumiałe«. 

Jak zreszią dowiadujemy się ze sfer o całej sprawie 
należycie poinformowanych, wszystkie alaki i napady na je- 
nerała Galgotzego łatwa dadzą się zrozumieć, jeżeli tylko 
za podslawę naszej rozwagi weźmiemy ową ogólnie znaną 
dzisiaj w świecie zasadę: »Clerchez le jnifc. Ten bowiem 
komendant baczy pilnie na to, ażeby przy wszystkich woj- 
skowych dostawach 1 budowach najmniejszego nie było 
szwindlu. Ponieważ zaś u nas w Galicyi wszystkie nieslely, 
budowy i dostawy wojskowe po największej części w ręku 
są żydów, dlatego to element żydowski domaga się usunięcia 
stąd jenerała Galgotzego. bo w jego korpusie nia mogą 
w swój sposób robić geszefiu. e zaś socyalni demokraci 
służą za narzędzie usiłowań żydowskich, nie dziwi to nikogo, 
kto tylko zna dokładnie organizacyę partyi socyalislycznej 
i wie, że ona sioi na dubrze płatnych usługach żydów «. 

Tyle pisze o iem wspomniany dziennik. Tymczasem 
świeży nastąpił atak, bo na posiedzeniu Rady państwa w Wie- 
dniu dnia 6. bm. poseł socyalista Daszyński ów wodzirej 
międzynarodowy-socyalizmu, podszywa się pod pokrywę pa- 
tryolyzmu i krzyczy, że Galgotzy na każdym kroku obraża 
Bpułeczeństwo polskie. 

Tymczasem tyle jest na tem prawdy, że jenera? Gal- 
gotzy, nie mogąc naszych władz krajowych, nigdy do czynu nie 
zdecydowanych uzyskać żadnego zarządzenia, klóreby mogło 


tamować destrukcyjny wpływ Eocyalistów na liczne szeregi ' 


wojskowe, sam zabromił podwładnym żołnierzom uczęszczać 
do żydowskich szynkowm, restauracyi i kawiarni, w których 


są dzienniki i pisma socyalistyczne, gdzie gromadzą się także . 


członkowie i zwolennicy owej partyi przewrolowej, Czym zaś 
to w tym celu, aby nie pozwolić na szerzenie się zasad s0- 
cyalistycznych między żołnierzami. Każdy też człowiek dba- 
jacy o dobro naszego społeczeństwa musi pochwalić takie 
postępowanie jenerała 1 wskazać je nawet naszym wszystkim 
władzom za przykład i wzór, jak one w podobnych wypad- 
kach postępować winny. 

Należy ubolewać, że nikt z Koła polskiego nie odważył 
się zabrać głosu w celu wyjaśnienia tej sprawy. Ale prawda, 
ono ulega także wpływom żydów, czego juź dało dowody 
załatwiając po ich myśli sprawę odpoczynku niedzielnego 
przeciw woli i życzeniom całej katolickiej ludności. A zreszią 
może był jakiś plan w lym kierunku, ale w oslatniej chwili 
zabrakło odwagi Czylamy bowiem w dziennikach, że poseł 
ks. Pastor z powodu nieobecności swojej na sali posiedzeń 
wtenczas, kiedy nad lą sprawą dyskusya się toczyła, stracił 
głos. Pytanie tylko ważne bardzo, czy ulracił głos dlatego, 
że nie był na sali, czy ież dlatego nie był na sali, ażeby 
głos ulrucić? A przecież było obowiązkiem slanąć mężnie 
po stronie uczciwej i słowem także zaznaczyć, iź nie ma się 
nie wspólnego z partyą, klóra nie przebiera w środkach, 
ażeby tylko wnieść zamieszanie i deslrykcye w szeregi woj- 
skowe, które stoją jej jeszcze na przeszkodzie w przeprowa- 
dzeniu planów rewolucyjnych. Nalezało stanąć w obronie 
sławy i dobrego imienia ezłowieka o nieposzłakowanym cha- 
raklerze, jak twierdzą wszyscy, klórzy kiedykolwiek mieli 
sposobność spoglądać na jego działalność. Najlepszym świa- 
dectwem dla niego jest owe powszechne zaufanie, jakiem się 
cieszy w szerokich kołach wojskowych, Już nieraz zdarzyło 
się słyszeć w kołach podwładnych mu żołnierzy owo zdanie 
»z tym człowiekiem i pod jego dowództwem pójdziemy chę- 
tnie w największy ogień, gdyz jesteśmy przekonani, że 10 
żołnierz całą duszą, na którego zawsze liczyć można. $u- 
rowszy dla siebie niźli dla drogich, prawdziwy ojciec i przy- 
jaciel wszystkich dobrych żołnierzy «. 

Pozostanie to zasługą i chlubą dla komendanta korpusu 
przemyskiego, że odkrył prawdziwe Źródło dzisiejszej cho- 
roby społecznej i wskazał na owe pasożytne żywioły żydów, 
1 sacyalistów, które całemu społeczeństwu tak bardzo do- 
tkliwe zadają rany. On przypomniał nam zarazem, dlaczego 
to mililaryzm dzisiejszych czasów tek wielkim jesl dla spo- 
łeczeństwa ciężarem. Ludność chrześcijańska dźwiga na 

ı Swoich barkach cały ogrom tych ciężarów i prawie upada 
pod nim, a nie moze otrzymać częściowego choćby ich 
zwrotu za swoje produkta rolne czy rękodzielnicze, bo inni 
semiccy dostawcy wojskowi całe wielkie koszta owych cię- 
zarów do swojej zagarniają kieszeni a nadto przez swoje 
szwindle wielkie wyrządzają szkody 1 pańsiwu i wojsko- 
wości 

Jenerał Galgotzy posiadając w całej pełni zaufanie 
swoich przełożonych władz najwyższych, ciesząc się przylem 
szczerem przywiązaniem swoich poddanych żołnierzy, jaka 
też i niekłamanym szacunkiem owych Kół, które umieją 
jeszcze poznać czysty prawdziwy charakler i cenić go, może 
śmiało zrezygnować z oglądania się na względy i fawory 
party) żydowsko-socyalistycznej. 

Będąc tego zdania, że Sz. R. zgadza się z powyżej wy- 
rażonemi zapatrywaniami i umieści w łamach gazety moją 
korespondencyę — kreślę sie z winnym szacunkiem i po- 
wazaniem. Teraz. 


Przyczynek do historyi „Nauk katechizmowych”. 


(Ciąg dalszy). 
I tak wspomniany już dwukrotnie 
Synod dyecezyalny włocławska z r. 1586, żądając, aby 
lemała nauk katechizmowych były dostosowane do okresu 
, roku kościelnego, przepisuje, by ad Trzech Króli do W. Postu 
zająć się wyjaśnianiem Dekalogu, w czasie W. Postu przed- 
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miotem nauk ma być Sakrament Pokuty i Eucharystyi, 
w czasie wielkanocnym Chrzest, Bierzmowanie i Ostalnie Na- 
maszczenie, około Ńwiąt Zielonych nałeży wyjaśniać Modhtwę 
Pańską; a wreszcie po św. Trójcy wypadnie ZEW, się wykła- 
dem 12 artykułów Symbolu Apostolskiego '). 
Dosłownie za poprzednim powtarza to rozporządzenie 
Synod dyecezyałny chełmiński z r. 1605, odbyty za 
biskupa Wawrzyńca Gembickiego’), jak również nadmieniany 
już poprzednio synod dyecezyałny warmiński z r 1610. 
Najobszerniej jednak, jakkolwiek nieco odmiennie od 
włocławskiego, zajmuje się planem nauk katechizmowych 
Synod dyecezyalny łucki z r. 1607, odbyty w Jano- 
wie za biskupa Marcina Szyszkowskiego, 4 rozporządzenie 
tego synodu zalwierdzu Franciszek Simonetta, ówczesny 
nuncyusz apostolski w Królestwie Polskiem '). Przedmiotowi 
temu poświęca tenże synod nawet osobny tytuł pod napi- 
sem: »De conjungenda cum explcatione Evangelii Romani 
Caiechismi doclrina<, gdzie się czyta lakie zarządzenie *) 
»Wsięp do Katechizmu Rzymskiego poucza, że ile razy pro- 
boszczowie lub ich wikarzy wyjaśniać mają jakiś ustęp Ewangelii 
lub którykolwiek inny z Pisma św, winni pamiętać, że myśl 
tego ustępu odnosi się do jednego z czterech rozdziułów, na 
które rozpada się nauka chrześcijańska, Ij. o symbolu wiary, 


*) »Nempe, ut a die Epiphaniarum ad Quadragesimam 
in Decalagi explicatone versentur; in Quadragesima de Pueni 
et Eucharistia disserant; tempore Paschae de Baplismo, Confirma- 
lione el Extrema Ilnelione verba facianl; cirea Pentecostes s 
Orationis Dominicae sensum aperiant, ac demum post Trinilalis 
fesium in duodecim Symboli Apostolici arliculorum expositione | 
oceupentur«. Viva |. c 

*) Canslilnliones synodales ecclesiae culmensis a Rev. Dom, 
Laurentio Gembieki episcopo culmensi celebratae a. 1605, 

5) Decrela, declaraliones el monila ex jure canonico ad praxim 
dioecesis luceoriensis aecomodala. Anno 1607. Zamościi typis pressa 
a. 1607. 

*) »Catechismi Romani praefatio docuit, ut quolies parochi 
eorumve vicarii, aliquem interpretantur Evangelii vel quemvis alium 
divinae seripurae locum, inlelligant ejus loci (quicunque fuerit) 
sententiam cadere sub unum aliquod quatnor capitum, in quae 
doctrina illa dividitur: nempe de symbolo fidei, de Sacramentis, de 
Decalogo divinisque legibus, de Oratione ejusque imprimis necessi- 
tale. Posilquam autem animadverterint, cwn quo Catechismi capite 
Evangelium dominicae del festi congruit, illudd octrinae caput enarralo 
breviter Evangelio explicenl per mediam saltem horae ad concionandum 
constitutae parlem, vel prout concionatori visum fueril. (Qua in re is mo- 
dus esl optimus, si Quadragesimae dominicis illa pars Catechismi appli- 
eetur, in qua de Sacramento Poenitentiae Eucharistiae agilur, dominica 
Passionis et Palmarum arlicułus Symboli quartus; Passus sub Pontio, 
ete.; Sacra Dominicae Resurrectionis die articulus quintus: Descendit ad 
inferos ele., Octava Paschatis de Baptismo, Ascensionis Dominicae die 
articulus sextus, Pentecosles die articulus oclavus de Spiritu s., Do- 
minica Trinitatis caput Catechismi Romani secundum; in festo Cor- 
poris Xti et infra octavam, saltem sexla, secunda et quarta feriis 
ac Dominica infra octavam ex secunda Calechismi Romani parte 
de Eucharistia. In reliquis inler Pentecosten et Adventum Dominieis 
eae parles ejusdem doctrinae applicentur Evangeliis, ut ex indice 
ad finem Calechismì Coloniae impressi el ex libello P. Possevini 
S. J, videre licel, vel pro ngenio et caplu unus quisque suo. Ad 
Evangelium dommicae primae Advenlus: »Erunt signa in coelo ele. 
perlinent illa, quae traduntur illo Symboli arliculo: »Inde venlurus 
est judicare« ele. Aliis adventus dominicis et ipso Natahs Domini 
die articulus Symboli tertius el quarlus servire et accomorari potest. 
Tempore aulem, quod esl inler Nativitatem Dni el Quadragesimam | 
alignd ex decem praeceplis ad avocandos homines a pecealis, qui 


bus potissimum tempore Bacchanalium irreliunture, V. l. c. 


o sakramentach, o dekalogu i prawach boskich, o modlitwie 
i jej przedewszysikiem potrzebie. Skoro zaś poznali, któremu 
rozdziałowi Katechizmu odpowiada Ewangelia niedzielna lub 
świąteczna, niechże streściwszy po krótce Ewangelię wyjaśnią 
len rozdział nauki katechizmowej przynajmniej przez pół 
godziny, przeznaczonej na naukę lub jak kaznodziei będzie 
dogodniej. W głoszeniu tych nauk ten sposób jest najwła- 
ściwszy, jeżeli się w niedziele W. Postu zastosuje część 
Katechiemn, w klórej jest rzecz o sakramencie Pokuty 
i Kucharyslyi: w niedzielę Męki Pańskiej i Palmową czwarty 
ariykuł symbolu »Umęczon pod Pontskim Piłatema; w nie- 
dzielę Zmarlwychwstania Pańskiego artykuł piąly >Zstąpit 
do piekieł itd«; w okiawę Zmarlwychwstania o Chrzcie; 
w dniu Wniebowstąpienia Pańskiego artykuł szósty; w dniu 
Zesłania Ducha św. artykuł ósmy; w niedzielę Trójcy św. 
rozdział drugi Katechizmu Rzymskiego; w uroczystość Ciała 
Pańskiego 1 podczas oktawy, przynajmniej w dniu szóslym, 
drugim, czwartym i w niedzielę podczas tej oktawy, naukę 
z drugiej części Katechizmu o Kucharystyi. Na reszię niedziel 
między zesłaniem Ducha św. Adwentem należy stosować 
do Ewangelii lẹ część nauki chrześcijańskiej, którą spis rze- 
czy u końca Katechizmu (w Kolonii drukowanego) i książeczka‘) 
O Possewina T. J. wskazuje. Zresztą każdy kaznodzieja bę- 
dzie mógł w tym względzie kierować się własnemi zdolno- 
ściami i pojęciem. Tak np. do Ewangelii pierwszej niedzieli 
Adwentu »Będą znaki na słońcu itd.« należy nauka, podana 
w arlykule Symbolu: »Ziamtąd przyjdzie sądzić: itd. W inne 
niedziele Adwentu i w samym dniu Narodzenia Pańskiego 
posłużyć może i da się zastosować artykuł symbolu trzeci 
i czwarty; w czasie zaś między Narodzeniem Pańskie 
a W, Postem wyłożyć należy nieco z dziesięciu przykazań 
dla odciągnięcia ludzi od grzechów, w które zwłaszcza pod- 
czas zapust wpadają«. 

Czy le wskazówki, których zresztą nie brak w samym 
nawel Katechizmie, wydanym w Nómaczeniu polskiem, znalazły 
praklyczne zastosowanie 1 w jakim stopniu znalazły je po 
rozlicznych dyecezyach polskich dła pogodzenia treści nauk 
katechizmowych z lekstem perykop ewangelijnych w prze- 
biegu roku kościelnego, Irudno dziś orzec slanowczo, że 
jak długo Kalechizm Rzymski był głównym podręcz- 
nikiem .do nauk kalechizmowych, wskazówki takie odda- 
wały niemałą przysługę kaznodziejam, więc się wiedy do 
nich chętnie stosowano. Gdy jednak obok Katechizmu Rzym 
skiego, a raczej w jego miejsce, stanęły w zawód inne pod- 
ręczniki do kalechizmowych nauk, nierównie praklyczniejsze 
i do potrzeb każdoczesnych lepiej domierzone, a każdy 
z nich, mniej lub więcej syslemalycznie ułozony, domagał się 
także w zastosowaniu praktycznem zachowania ciągłości 1 lo- 
gicznego związku w kolejnem naslępstwie nauk, poszło za tem 
nieodzowne następstwo, że owe przepisy wyszły z czasem 
z użycia, 


Lecz i same nauki kalechizmowe uległy podobnemu 
losowi. Gdy po długich bo cały wiek trwających zapasach 
z innowierstwem w Polsce, pokonano je wreszcie, a lak za- 


') Mowa lu o dziełku p. t Epislola de necessilate, udilitateque 
ac ralione docendi calholica Catechismi, Rationes ilem, quibus inter 
summas quasque difficultates divinum negolium deheat el possit 
promoveri. Additus est Petri Canisii Parvus Catechismus. 8o pag- 
127. Cracoviae, 1583. 
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chowano w całości w ziemiach polskich tradycyjną i świętą 
dla przodków naszych wiarę katolicką, nastąpił już od dru- 
kiej połowy XVH. stolecia obok »otyłoście politycznej i upadku 
życia umysłowego, lakże okres jakby ospałości religijnej. 
Forma zewnętrzna, blask i szych powierzchowny, zasląpić 
odtąd musiały czczość duchową, brak (reści i próżnię mo- 
enych przekonań religijnych. Jak Part zwyciężony, uciekając 
z pola walki, puszczał za sobą slrzałę jadowiią, lak i pro- 
testantyzm zostawił po sobie, jak indziej lak i w ziemiach 
polskich, pierwiastek rozkładu, w wyższych zwłaszcza warsl- 
wach społeczeństwa polskiego. Do tej pracy destruktywnej 
przyłączył się z czasem, w części przynajmniej, wpływ sce- 
ptycznych filozofów niemieckich i angielskich, a głównie 
lekkomyślność i ateizm wolteryanizmu francuskiego. (Jbniże- 
nie się ogólnego poziomu umysławego i religijnego w spo- 
łeczeństwie odbiło się w całej ówczesnej biteralurze, a więc 
1 w dziedzinie kaznodziejskiej. Florydacyzm i panegiryzm — 
oto cechy przeważno kaznodziejstwa polskiego w XVII. i XVIII 
stuleciu. Pusta frazeologia, makaroniczne okresy, chełpliwa 
erudycya, niewczesny dowcip na ambonie, napuszystość stylu, 
szomny bombasi i nadęlość słów w doborze, dziwaczność 
pomysłów, przesada w symholizowamu az do śmieszności 
nieraz posunięla te ogólne wady tego okresu w uLworach 
kaznodziejskich czyż mogły znaleść dla siebie pole w nau- 
kach katechizmowych, z natury i przeznaczenia swego pro- 
stych i popularnych, skromnych i pojedyńczych? Więc po 
znakomitych i gruntownych pracach katechizmowych z wieku 
XVI ten dział homiletyki, obniżył się w następnym tak 
wielce, że w całym wieku XVII. ledwie trzy wydał utwory 
z zakresu nauk katechizmowych. Nie brakło wprawdzie 
i teraz płodów kaznodziejskich z innych działów, sadzono 
się nawel chorobliwie na panegiryki świąteczne i pogrzebowe, 
na kazania ścisłe, niedzielne i uroczystościowe, ale kateche- 
tycznemi naukami, jako nie dającemi wątka i tła do popisu, 
prawie ze zupełnie wzgardzono. 

Poprawił się nieco len smutny stan rzeczy w wieku 
następnym i przyniósł z tego działu pewien zasób nowych 
ulworów do ogólnej skarbnicy homiletycznej, ale i te prze- 
ważnie mają na sobie piętno, jakie w całem ówczesnem ży- 
ciu społecznem, umysłowem czy religijnem w Polsce, wy- 
ciskał rozwielmożniony wpływ francuszczyzny na cały wiek 
XVIII i początek następnego. Okres naśladownictwa w hi- 
Sloryi naszego kaznodziejstwa przyczynił się niewąlpliwie do 
ulepszenia utworów homiletycznych z innych działów, do 
nadania im lepszego smaku i ogładzenia stylowego, a nawet 
do zaznajomienia się z nowszą formą konferencyi francuskich, 
Wszelako w dziale nauk katechizmowych mamy z tego 
okresu przeważnie tylko dosłowne przekłady z [francuskiego 
nie zawsze nawel zasługujące na trud włożony w zajęcie tak 
niewdzięczne. 

Jak w całem kaznodziejstwie uwydatniło się, nawet 
w walce z filozofią francuską t z deizmem w okresie wolie- 
ryanizmu, obniżenie czynnika głównego, tj. objawienia nad- 
przyrodzonego, a wyłączne wyzyskanie argumentów rozumo- 
wych i przewaga tematów morałnych, tak podobnie śladem 
Francuzów i Niemców wprowadzono także do szluki kate- 
chizowania ducha racyonalistycznego i sprowadzono ją z tora 
katolickiego nauczania początków wiary objawionej. Po- 
szczególni kapłani, chcąc to złe naprawić, poczęli sobie two- 
rzyć nowe metody katechizowania į coraz to nowsze ukła- 


dać i rozpowszechniać podręczniki do nauk katechizmowych. 
Dosłowne tłómaczenia z abcych, a mianowicie francuskich 
i niemieckich podręczników, namnożyły się w dyecezyach 
polskich i coraz więcej rugowały z używania Katechizm Rzym- 
ski. Wraz z przeważnem zaaklimatyzowaniem się na ambonie 
kazań treści elycznej i lematów z dziedziny prawa natural- 
nego, poszły wbrew postanowieniom soboru trydenekiego 
(pos. V. roz. 2.) kazania katechizmowe w zaniedbanie, slały 
się zbędne dla spółczesnych. Stąd poszło, że odtąd na długie 
lata, na cały wiek niemal, wyszedł Katechizm Rzymski 
z użytku, a inne z tego czasu podręczniki do nauk kate- 
celiizmowych, jakkolwiek liczbą pukażne, treścią dorównać 
nie mogły ani jego powadze, ani grunlowności. A jak zmie- 
niono główne źródło instrukcyi katechizmowej, lak również 
postąpiono sobie z metodą. Odtąd każdy autor inaczej ukła- 
dał swój podręcznik do nauk katechizmowych, każdy prawie 
prześcigał się, aby odmiennie od innych wprowadzić nowy 
wykład, nowszą metodę, a nawet świeższe definicye. Prócz 
niewielu, którzy zadowolili się mało co zmienionym przedru- 
kiem dawnych podręczników pod nową nazwą, wszyscy inni 
nie przestawali zachwalać — kaźdą oddzielnie — swej me- 
tody jako najlepszej, każdy inaczej określać poczynał jedną 
i tęsamą rzecz i jeden wedle Kanizyusza, drugi wedle Bel- 
larmina, inny wedle Migazzego, inni wreszcie tworzyli własno- 
wolnie nowy materyał i nowe definicye katechzmowe, za- 
chowając jedynie wspólną formę pytań i odpowiedzi. Powslał 
chaos i dowolność zupełna, i to właśnie w czasie, kiedy przy 
podniesieniu się szkolnictwa za wpływem komisyi edukacyj- 
nej okazywała się większa potrzeba zarówno podręczników 
pomocniczych do katechizowania, jak podniesienia samej 
melody katechizacyi. 

Potrzeba zwiększała się także przez wzgląd na ducha 
czasu i warunki społeczne. Iuch bowiem niewiary i male. 
ryalizmu pod złudnem nazwiskiem postępu uderzać nie prze- 
stawał w całym przebiega XVIII. stulecia na łódkę Piotrową, 
usiłując wywrócić ją i zatopić. Znając dobrze, gdzie leży 
jądro życia katolickiego, nurtował aż do fundamentów i dązył 
zaciekle, aby z serc ludzkich wybrać ziarno słowa Możego, 
a nalómiast przez pisma przewrotne szerzył truciznę mo- 
ralną i mnożył na roli Chrystusowej kąkoł, do klórego przy- 
jęcia usposobiły się umysły ludzkie filozofią przeszłowieczną. 

Dopiero u końca XVIII. i w całem naslępnem stuleciu 
posiadamy poważny zastęp kaznodziejów rodzimych, oddają- 
cych się z zamiłowaniem uprawianiu nauk kalechizmowych. 
Owszem w całem społeczeństwie polskiem przejawia się 
odtąd wytrwała dążność do oparcia ideałów i nadziei naro- 
dowych o zasady katolickiej wiary i etyki, widoczne jest 
prawie wszędzie usiłowanie dla podniesienia poziomu wykszlał- 
cenia religijnego, zarówno w sferach wyższych, gdzie je 
zdawna jako zbyteczne usunięto na plan daleki, jak i w niż- 
szych, gdzie tliły jeszcze iskierki Lradycyjnej pobożności, lecz 
brakło uświadomienia religijnego, wiedzy rzelelnej i grunto- 
wnej, a głównie postawy i dzielności iście katolickiej. Przy- 
czyny tego pocieszającego objawu szukać Irzeba nie tylko 
w ożywieniu się ogólnem polskiego piśmiennictwa kościel- 
nego, lecz także w duchowych potrzebach całego społeczeń- 
slwa. Przebyte klęski narodowe, doświadczenia zesłane na 
Kościół katolicki, rozbudziły rychło po olrząśnieniu się 
z wolteryanizmu, po chwilowych nawet złudzeniach libera- 
lizmu, w wszystkich warstwach społeczeństwa polskiego du- 
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cha religijnego i dawną żarliwość przodków o depozyt kato- 
lickiej wiary i lepsze (radycye narodowe. tiłód wiary, dający 
się dotkliwie odczuwać po minionych zapędach wrogich na 
jej całość, wytworzył z czasem odruch prawie żywiołowy 
i nastrój podatny do zaspokojenia Lyel polrzeb religijnych 

Temu pragnieniu odpowiedziało sumiennie całe ducho- 
wieństwa, a głównym przedmiotem iroskliwości duszpasterskiej 


stały się odtąd przedewszysikiem niższe warstwy społeczeń- | 


stwa, nie tylko dlatego, że najliczniejsze i najbardziej po- 
trzebujące opieki, ale i dlatego zapewne, że z natury swej 
konserwatywne są i religijne, a dobrze pokierowane, uświa- 
domione religijnie, nie tylko najlepiej polrafią się oprzeć po- 
nętom nowinek antikalolickich, ale owszem same potrafią 
położyć im skuleczną tamę i w głębi dnszy najlrwalej prze 
chować nieskażoną spuściznę duchowną ojców, bogaly skarb 
wiary i niewzruszone zasady moralności, a lak położyć 


zdrowe podwaliny pod bezpieczniejszy gmach przyszłości | 


Praca nad ludem, przyjęta jako program i hasło całego spo- 
łeczeńsiwa, jako rękojmia odrodzenia i lepszej przyszłości, 
wymagała pod względem religijnym także w zawodzie kazna 
dziejskim, by się da tego ludu zblizyć i zniżyć, by poznać 
jego potrzeby, zastosować się do zakresu jego pojęć i po- 
glądów, wyczuć serca jego uderzenia i duszy porywy. A wy- 
razem homiłetycznym lakiego zbliżenia się są właśnie po- 
polarne, przystępne, nauki chrześcijańskie, osnule na kanwie 
zwykłego kalechizmu. 5ląd ich potrzeba rosnąca z dniem 
każdym, siąd pomnożenie się podręczników do tych nauk 
w handlu księgarskim, siąd wreszcie coraz liczniejsze rozpo- 
rządzenia władzy duchownej, uby tym właśnie naukom dać 
przed innemi pierwszeńslwo, aby je przywrócić do dawnego, 
dobrze zasłużonego znaczenia i zarazem lak ulepszyć i do- 
stosować do obecnych potrzeb duchowych, iżby zdołały od- 
powiedzieć powszechnemu oczekiwaniu i przynieść wszystkie 
spodziewane owoce. 

Baczny Sternik łodzi Piotrowej, papież Pius 1X. 
w jednem z pierwszych swych orędzi (r. 1849) do biskupów 
kalolickich nazwał Katechizm Rzymski »turezą najzbuwien- 
niejszą do odparcia złudzeń przewrolnych opinii, pomocą nie- 
zawodną do rozszerzenia i ulrwalenia prawdziwej i zdrowej 
nauki, (G. d. n). 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Za pošredniclwem urzędów: parafialnych posyłamy do 
wszystkich kapłanów w kraju sprawozdanie drukowane To- 
warzystwa wzaj, pomocy za r. 1902 i statut slowarzyszenia 
dla obrony czci kapłańskiej z prośbą, by wszyscy księża, kió 
rzy do nich jeszcze nie należą, zechcieli zaznajomić się z nimi 
i wpisać się w poczet ich członków. Dla kapłanów dyecezyi 
lwowskiej dołączamy sprawozdanie z budowy domu księży 
w Worochcie. Nadto dołączamy sprawozdanie Fowarzystwa 
wzaj. pom. Organistiów z prośbą o łaskawe doręczenie orga- 
nmiście kościoła parafial. Gdyby kto z księży nie olrzymał spra- 
wożdania, prosimy odnieść się do biura Towarzystwa (ul. 
Skarbkowska 5) a wyśle się je natychmiast. 

Przysiąpili do Towarzystwa: ks. Trznadel Piotr, wik. 
w Jazłoweu i ks. Kielar lan, wik. w Kozłowie. 

Od 19. stycznia do 13. marca b. r. złożyli do Towa- 
rzystwa P. T. księża: Wajda Ignacy 4077 k. (irygiel Jan 
22 k, Trznadel Piotr 14 k., Idzik Antoni 1430 k., Ostrowski 
Andrzej 2220 k., Okuhcki Wawrzyniec 12 k., Ochmański An- 


toni 1210 k, Dr. Stanczykiewicz Jakób 13 k, Łukasik Cze- 
sław 3210 k, Kwarciński Jan 3210 k, Środoń Jan 138 k., 
Moczarawski Leonard 12 k., Zoles Andrzej 12 10) k., (izernia- 
towicz Józef 24 k., Trznadel Piotr 230 k, Opolsk "Mloksan= 
der 22 k, Sokołowski Stanisław 12 k. Głąb Jakób 13:72 k, 
Zawadowski Marceli 22 k, Michałowski Bronisław 26:30 k, 
Gryziecki Władysław 12 k, Tymoezko Józef 2472 k., Dr. Wi 
kicki Jan 2472 k., Szneider Jan 230 k, Beigert Julian 635 
k., Solecki Andrzej 22 k, Stoch Jan b210 k, Uczkowski 
Adam 27 k. Rokosz Antoni 12 k.. Jaskułka Andrzej 2214 k, 
Dąbrowski Tomasz 10 k, Trezebunia Tomasz 1260 k, Zar- 
nowski Apolinary 2630 k, Slisz Andrzej 22920 k., Duszyński 
Jan 1210 k, Czyrek Jan 26 k, Stojak Jan 1210 k., Ameli- 
kowski Władysław 42 k, Kielar Jan 26 k., Korzeniowski Sta- 
nisław 52 k., Oprzędkiewicz Władysław 12 k. Szlaľa Ignacy 
80 k., Turczański Jan 12 k., Slachów Jan 20 k., Sylwesler 
Antoni 2214 k, Burgilewicz Józef 20 k., Bilski Wiktor 20 k, 
Slankiewiez Francisz 2 k. Podraza Marcin 2210 k, Dr, 
Lenkiewicz Zygmun k. Pyzik Ignacy 12 k, Krasowski Jan 
22 k, Rymer Jędrzej 1287 k. Mynarski Franciszek 22 k. 

Na dom w Worochcie złożyli P, T. księża: Korzeniow- 
ski stanisław 200 k., Ziemiański Iażej 20 k., Tymoczko Jó- 
zel 8 k, Jaskułka Andrzej $ k, Joniee Antoni 16 Kielar 
Jan R k, Oprzędkiewicz Włudysław #8 k, Podraza Marcin 
50 hal, Dr. Pechnik Aleksander 8 k, 

Na GEE ek w Worochcie złożyli P. T. księża: Ury- 
giel Jan 2 k., Ziemiański Błażej 10 k, Trznadel Piotr 2 k., 
Pyzik Ignacy IS 


We Lwowie, dnia 12. marca 1903. 


Od Wydzialu centr. Towarzystwa wzaj. pom. Kapłwrów. 
X. Dr. A. Jonyan X J. Boczar 


wicoprezty sekrelarz, 
r 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezyw lwowska ob. łać. 

Mianowani* Opatem tylularnym cum usu Ponlificalium ka 
lzydor Kunaszowski, proboszez w Żółkwi; honorowym Radzcą 
Konsyslarza melropolilalnego ob. łać. wę Lwowie, ks. Dr. Alcksan- 
der Pechnik, profesor c. k. IV, gimn, we Lwowie, 

Dutyttował sie na probostwo w Zubrzy ks, Mikołaj Ko- 
chański, dolychczasowy kualecheta. 

Przeniesieni: ks. Salesius Hulin, z zak. ©. Karmelitów 


jako kooperator do Bołszowiec; ks. Ghulearz, juko kooperator 


w (irzymałowie z siedzibą w Ostapiu. 

Ks, Ignacy Śledziowski obrz, orm. mianowany kalechelą 
szkoły im. Piramowicza w miejsce urlopow. ks. Wiktora Piolrowicza. 

Zmarł ks, Heindoel Adolf emer. prob. wojsk. we Wiedniu 
ur. 1827, wyśw. 1852. R. i. p. 

Dyecezyu przemyska ob. mé. 

Przeniesiony został ks. Slanisław F róg, kooneralor ad per- 

sonam w Więzownicy do Libuszowy. 


Ks. Jan Nowosławski pozostaje z powodu choroby uadal 
na slanowisku wikarego w Medyni. 


Dyecezya tarnowska. 
Prezenłę otrzymali: ks. Ludwik Kozak, prob. z Łososiny 
na probostwo w Torzęcinie, ks. Ignacy Poniewski na probostwo 
w Porębie radlnej. 
Odznaczony Exposilorie Canonicali ks. Józef Kumor, dy- 
rektor katecheta szkoły żeńskiej w Starym Sączu. 


Dyecezya krakowska, 


Zamianowani: ks. Aleksander Stanek, adminislralorem 
w Inwałdzie; ks. Aleksander Brożek, wikary w Marcyporębie, ad- 
ministratorem w Porębie Wielkiej. 
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Prezenłe na probostwo w Górce kościelnickiej otrzymał ks. 
Czesław Łukasik, wikary w Liszkach 


Konkurs na proboslwa rozpisano; w Inwałdzie z lerminem 
do końca marca, w Poręhie Wielkiej do 10 kwielnia b r. 

Urlop otrzymał dla poralownnia zdrowia ks. De Slanisław 
Trzeciak, wikary z Wieliczki do końca czerweż b r. 

Zmawvli: ks. Jakób Pagacz, prokoszez w Porębie Wielkiej 
i ks. Józef Szalyński, expozyt w Nowom Bystrem. R. i. p. 


LIST PASTERSKI 
X. ARCYBISKUPA BILCZEWSKIEGO | 


„W sprawie społecznej" | x 


slr. 128 in octavo, jest do nabycia we wszyslkieh księgarniach. 


Dzieje Kościoła katolickiegjo 


Tom T, in 


napisał ks Wład. Szcześniak, magister teologii, 
Bo str. 542. — Cena 3 ruble, 


Tegoż autora: 
Słownik apologetyczny wiary chrześcijańskiej 
3 lomy, cena 12 rubli lub 12 intencyi 
Oba le działa są do nabycia w Administraayi »Gazely kościelnej« 
(erga stipendin). Koszta przesyłki pocztowej ponosi nabywca. 
kawaler, ukończywszy trzechielnią nauką u Dy 


ORGANISTA roo po Sterna Sazytkiego w roo, pa 


siadający dobra ńwiadeciwa, poszukuje posady zaraz Teofil 
Uncy U Rur 
Swiatek w Rudnie, o. p, Żabno, 


..... ..... ... .......'; 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


EDMUNDA MIKESKI 
w Krakowie, uliea Sławkowska I 


Zm 


poleca swój własny wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukielami i wyzłacanych, oraz sloezków białych 
i kolorowych 


Na żądanie posyła się cenniki bezplatnie. 


Skład świec stearynawych po cenach bardzo przystępnych, 
CE E E E U D T O DOE OOE TAT TY AE UOT UO T R OAT OAE OO O AE OAE O 


Organisla 


kawaler, gra z nul, głos ma dobry i silny, 
szuka posady. Franciszek Peterman w Ra 


dziechowie (poczta laco) 


Posade organisty przy parali w Kozowie z pensyą roczną 
300 koron, pomieszkaniem i dochodami zwykłymi, otrzymać może 
kandydal, który ukończył szkołę organistów, umie dobrze grać z nut, 
posiada głos silny i przyjemny 1 potrafi zaprowadzić spiew choralny. 
Zgłaszać się można lylko przy powyższych warunkach do Urzędu 
parafialnego łać. w Kozowie (poczta ioco). 


4 kawaler z ukończonym kursem organistów 
Oryanista w Tarnowie szuka posady. Franciszek Ko- 


nopnicki w Baworowie (poczta loco). 


Drukarnia Katolicka J. Chęcińskiego we Lwowie poleca 


PACIERZ DZIECI POLSKICH 


obejniujacy 8 stron druku. — Cena 1 egzempl 4 hal. 
100 egz, 2 kor. 30 h. z przesyłką pocztowa. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 


prof. Ekielskiego i A. Tucha 
Qszklenia artystyczne, okna kościelne malowane na szkle 
z figurami SS. Pańskich 
od najbogatszych aż do najskromniejszych. 
Kraków, ulica Wolska 1l, 36. 


Księgarnia katolicka w Poznaniu 


wydała i poleca: 

ńsklego: Bibl. Knznodz. tom 1, G, 7, A, po 1ók, 
(266 airon) 14 kor. — Kupujący od raza kumplet 
ij. tomy 1, 6, 7, N, 9, płacą zam, kor. tylka 3 kor. 
aukl katech. 5 lomów, pojedynczo po 


X. Fahlaniego : 


podzielar 
X. Fnbr m ltekst łaciński) — 3 k. 70 h. 
X. Fnbra: Concionnm pro Dominicis et Festls tolius anul 

lekat łaciii 8 k. 40 h. 
X. Męctńskicyo : Momilie na niedziele i áw B kor. 

Dzie powyższe oddajemy takže za intencye mszalne (po 1 k.). 
Z wyjątkiem aBibl, kaznodz« iomu 6 i B oraz »Nauk katech.« ka. 


Stagraczyńskiego — te dziela sprzedają się tulku za got rwkę 


Unterthemenanerska [abryka wyrobów glinianych 
Jana Księcia ŁIECHTENSTEŁNA 


płyty zendrówkowe | mozaikowe, znane z najlepszej 

Jakości, o rocznej produkcyi 10 milionów płyt; rury 

kamionkowe i cenię zendrówkę, rury drenowe, da- 

chówkę falcowaną, głazurowana i hiegluzurowane 

| płyty cienne, cegłę okładzinową (Verblendziegej] 
| dachówki 

czaki darmo i opżalnie. — Toli robotników 708. 


Kong 


Urządzenia kościelne jako to: 
flłtarze, Amhony, Stacye, Boże groby, żłóhki, 
Korpusy Chrystusa Pana, Statuy i t. d. 
artystycznie g drzewa wykonane i polychromo- 
wane, poleca wielokrolnia premiowana firma 


Jana Bapt. Śchmalzla 


rzeźbiarza i snycerza 


w St. Ulrich, — Gröden w Tyrolu. 


wysokość w em.: 20-30 30-40 50 60 70 60 
cena w koron: 20— 25— 30— 3%— 46— 57- 
wysokość w em: 90 100 110 120 130 150 
cena w koron.: 6%— TE— 90— 100— 120— 160 
wysokość w em 170 200 
cena w koron:  210—- 290— 


KSU Cenniki na ołtarza i slacye przesyła bezpłalnie. — Nie od- 
powiadające przedinioty przyjmuje się napowsót. 
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Na wypłat w ratach miesięcznych 


©. Fegneri, Kazania wielkoposine, 2 t, 7 k. 20 h, — X. Słagra- 
czyński. Kazania nu nied święta całego roku, 2 lomy, brosz 
1Ą k., oprawne 20 k. — Ten sam: Ilistorya biblijna dla rodzin chrze- 


ścijaiiskich z rycinam. 2 lomy, brosz. 16 k, 80 h. oprawne w półikórek 
22 k. BO h. — Ten sam: Zywaty Świętych Pańskich z rycinami. 
hrosz. 10 k. opr. w płólno 14 k. — Katarzyna Emmerich, Ży- 


wot i bolesna męka Jezusa Chrystusa, wydanie wielkie lustro- 
wane. brosz IR k. opr. w płótna 22 Nauka wlary 
i obyczajów Kościoła kalol. z rycmami n opr w półskórek 
20 k. — A Kempis, O naśladownniu Jezusa Chrystnaa, wy 
danie wielkie ilustr, brosz, 7 k. 20 h.. opr. w płótno 10 kor. 80 h, — 
Ben-Hur, Opowiadanie š 


nie illusir,. brosz. 4 k., 
wieść z życia murzynów, wydanie illustr., brosz 6 k., opr. 2 kor. 
Na żądanie wysełany także na okaz. — 


Vprzejme zamówienia należy przesyłać pod adresem: 


Kubaczka 6. Lang, księgarnia w Białej. 


U verore e a 
DIASZAM gach meirykainyeh, czy w latach od 1870—1875 
e e amy Eur del Ojoo JER, 
a aE TACE a Wajdawia, powiat Tarnów "Lib 
Mielec... Adron: Jan Sarama w /Brodaóh, brganiatówia, 


JULIAN KRUCZKOWSKI 
ARTYSTA MALARZ 
Lwów — uł. Batorego |. 26. 
rzyjmuję malowane obrazów do oltarzy, stacye Drogi 
rzyławej farbami ołejnemi, na płótnie, drzewie i blasze, 
oraz malowanie Bożych Grobów każdej wielkości, za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Proazę o łaskawe wczesne zaniowienia. 


Rok eałokenlu 1862. Hok założenia 1852. 


HANDEL NACZYŃ, SZAT i PARAKŁYTÓW KOŚCIELNYCH 
æ% MICH. DYMET I KONST. URBAN oc 
leca swój pierwszy 1 najobfitszy w R 4 doborowych, atu- 


is do opatrzenia kościołów i sprzedaje takawa 
niższych cenach. — Cenmki na żądanie 


Lwów — 


anco. 


Najładniejszy wybór 
wa Lwowie 


J. WYPASBK u xracowsxa a 


polaca Wielehnemu Duchowiaństwu awoją adznaczoną me- 
dalami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 
| skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- 
nych własnago wyrohu 


ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. wy- 
konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszych. 


Pająków, Lamp | 


i Wincenty Kuczabiński 


Skład i wydawnictwo 


książek do nabożeństwa i przedmiotów treści religijnej 
Lwów — ul. Kopernika 1. 2. 
poleca na wielki post stacye drogi krzyżowej w rożnom wyko- 
naniu i wielkości. 


J dyne zastepstwo na gpu na atacpe mozaj 
ardzo Irwale, 


a żąd 


we (many kamiennej) 


Cenniki illinstrowani 
Wineenty Kuezabiński, Lwów, ul. Kopernika 2. 


o wysyłamy Iranco. 


= malowane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. 


| 


po mażliwia naj- | 
fe 


JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 


i blieharnia wosku 


E: 
i FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 


we Lwowie, Rynek liezba 45, 


1788. 


poleca: Świece woskawe, kaścielne, stołowe białe i pięknie 


i GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO, 
P Cenniki szczegółowe na żądanie. ~% 


ORGANY 
najnowszej trwałej konstrukeyi o me- 
lodyjnej inlonacyi głosów, od arly- 
stycznego wykonania aż do pojedyn- 
czych prac w zakres organmistrzow- 
stwa wchodzących wykonuje za gwa- 

rancyą i za przystępną cenę 


RUDOLF HAASE 


organmistcz ws Lwowie ul. Pijarów I. 7 
(obok szpitala powszechnego). 
Stacya kolei elektrycznej. 
Pochwalnemi świadectwami służę do 
dyspozycyi. — Koszlorysy na żądanie 

bezpłatnie, 


| Kupujcie w krajul i 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


znseczycnne medalem srebrnym c. k. Ministerstwa handlu 
na wystawia lwowskiej m roku 1884. 


poleca: 
wszelkie przybory liturgiczne | szaty kościelne 
z jak najlepszynh materyaliw pa możliwie niaklak aenzok, 


Specyalność do co-| Ornaty po 16z2.| we wszystkich 
dziennego użytku j Kapy „ 28„| kolorach 


J Baz konkuranoyi ho nie dla zysków założone! © 


Towarzystwem zawiadują: 
Aada nadzarcza: 


Ks Lem Sroczyński. 
proboszcz i kananik w Jaśle. 


August Gorayski, 

właściciel dóbr, poia na Sejm 

kraj, Czlonek lzhy Panów, 
maragalek krośn. et 
Wałeryan Stawiarski, 

właściciel dóbr. 

Dr. Jan Kanty Jugsndfein, 

adwokat w Krośnie. 


Wspierajcie przemysł krajowy 


Ks. Marcin Uzarski. 
pralat i proboszcz w Krośnie. 


Wspierajcie przemysł krajowy! 


Ks Edward Janicki, 
proboszcz i kanan. w Jedliczu. 


Dyrekoya: 


Dr. Dyonizy Mazurkiewicz. 
lekarz w Krośnie. 


Henryk Gruszecki. 
dyrektor kraj, szkoly tkackiej. 


Kupujcie w kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajamnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca ! odpowiedsialny redaktor Ka. [as Chgolński 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO, Bernardynów 


